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Znowu hroh naprzód.
Długa i ciernista jest droga, wiodąca 

do utrwalenia stosunków pokojowych w  Eu­
ropie i do pomniejszenia niebezpieczeństwa 
wybuchu nowej wojny, której możliwość 
staje się coraz bardziej realna. Wprawdzie 
droga ta nie wiedzie teraz przez pola bitew, 
przez zasieki drutów kolczastych i przez 
umocnione betonem okopy, lecz przez kon­
ferencje i zjazdy ministrów, przez pakty 
dwustronne i wielostronne, wreszcie przez 
L igę Narodów, nie mniej osiągnięcie tych 
dwóch głównych celów, będącjmh przedmio­
tem niekończących się zabiegów i starań 
od lat prawie kilkunastu, jest prawie tak 
ramo trudne, jakiem było w  okresie rokowań 
pokojowych, likwidujących wielką wojnę, 

i bezpośrednio po zawarciu pokoju. T e  śarae 
przeszkody, które istniały przed kilkunastu 
Jaty, istnieją po dziś dzień. Najważniejszą 
jest z nich stanowisko Niemiec, utrudniające 
wszelkie głębiej sięgające porozumienie za­
równo w sprawie rozbrojenia, jak i w  kwe- 
stji ustalenia gwarancji bezpieczeństwa, bez 
czego, rzecz prosta, nie może być mowy 
o utrzymaniu pokoju.

Gdy czyta się sprawozdania z rozmów 
londyńskich, prowadzonych przez ministrów 
angielskich i francuskich, odbiera się wraże­
nie, że są to jakgdyby komunikaty, pocho­
dzące z placu boju. Inaczej przedstawia się 
sytuacja o godz. 1-ej popołudniu, inaczej
0 o-ej, a jeszcze inaczej o 10-ej wieczorem. 
Dowodzi to, jak  liczne by ły  kwestje sporne, 
które należało przedyskutować i usunąć, za­
nim nastąpiło uzgodnienie poglądów, oczy­
wiście,' w  drodze wzajemnych ustępstw, i za­
nim znaleziono wspólną platformę, umożliwia 
jącą wydanie komunikatu, stwierdzającego 
osiągnięcie porozumienia w  interesujących 
oba państwa sprawach. Podczas rozmów lon­
dyńskich starły się niewiadomo już po raz 
k tóry dwa poglądy: jeden, reprezentowany 
przez Anglję, że należy bez żadnej zw łoki 
zalegalizować zbrojenia niemieckie, odkłada­
jąc na dalszy plan sprawę bezpieczeństwa,
1 pogląd francuski, podkreślający właśnie 
specjalną wagę tego ostatniego zagadnienia 
i uzależniający stanowisko Francji wobec 
równouprawnienia w  dziedzinie zbrojeń od 
rozwiązania tego  problemu. Ostatecznie, jak 
można wnosić z ogłoszonego wspólnego ko­
munikatu, wziął górę pogląd francuski, acz­
kolw iek za taką cenę, która, zdaniem jedne­
go z pism paryskich, stwarza nową sytuację 
w  polityce międzynarodowej.

Przypominamy główne punkty komuni­
katu, będące podstawą porozumienia francu­
sko-angielskiego, osiągniętego w  rezultacie 
dwudniowych rozmów ministrów Mac Donal­

da, Simona, Baldwina, Flandina i  Lavala. 
Na wstępie ministrowie brytyjscy i francu­
scy oświadczają, że zarówno jeżeli chodzi 
o zagadnienie własnych krajów, jak również 
o zagadnienie L ig i, prowadzić będą politykę, 
której myślą przewodnią będą zasady kon- 

cyljaeji i współpracy. Dalej następuje uzna­
nie rządu brytyjskiego dla porozumienia 
francusko-włoskiego, dotyczącego Europy 
środkowej. Rząd brytyjski uważa siebie za 
należącego do rządów, które, jak to zostało 
przewidziane w porozumieniu rzymskim, 

będą się wspólnie naradzały, o ileby niepo­
dległość i integralność Austrji była zagro­
żona.

Dwa te pierwsze punkty komunikatu ma­

ją  charakter raczej deklaracyjny. W ażniej­
sze są następne, bo dotyczą spraw konkret­
nych. Powtarzamy je w  streszczeniu, poda- 
nem przez prasę francuską. A  więc klauzule 
wojskowe, zawarte w  5-ej części Traktatu 
Wersalskiego (na czem one polegają —  pi­
saliśmy wczoraj) zostają skasowane i zastą­
pione ogólną konwencją ograniczenia zbro­
jeń zgodnie z uchwałą z dnia 11 grudnia 
1932 r., przyznającą Niemcom całkowito 
równouprawnienie w  systemie bezpieczeń­
stwa równym dla wszystkich kontrahentów. 
Powyższe uchwały mogą wejść w  życie pod 
następującemi warunkami: a) podpisanie pa­
ktu wschodniego, gwarantującego terytorial­
ne status quo Europy wschodniej; b) zawar­
cie paktu naddunajsldego, gwarantującego 
niezależność Anglji i c) powrót Niemiec do 
L ig i NaTodów i na konferencję rozbroje­
niową.

Potem jest mowa o tern, że Anglja  i Fran­
cja zawierają lotniczą konwencję obronną, 
opartą na zasadzie wzajemnej pomocy i obo­
wiązującą do natychmiastowej i automatycz­
nej interwencji w  razie napaści. Do konwen­
cji tej zaproszone zostają Niemcy, W łochy 
i Belgja, a także inne państwa, które zechcą 
do niej przystąpić. Będzie ona zawarta na­
wet w  wypadku decyzji odmownej ze stro­
ny Niemiec. Anulacja części 5-ej Traktatu 
Wersalskiego zależna jest od uprzedniego 
wykonania wymienionych powyżej warun­
ków  i zastrzeżeń. Narazie nie wiadomo, czy 
chodzi o wszystkie warunki, czy tylko nie­
które.

Nawet oceniając krytycznie wartość 
uchwał, powziętych na konferencji londyń­
skiej, nie można w  nich nie dopatrzyć się 
jeszcze jednego kroku naprzód na drodze 
do stabilizacji stosunków pokojowych w  Eu­

ropie przez ograniczenie możliwości odweto­
wych Niemiec. Anulowanie części 5-ej Trak­
tatu Wersalskiego, niestety, właściwie już 
nie obowiązującej głównie z w iny Anglji, 
równoważą zobowiązania tejże do współu­
działu w  obronie lotniczej tego państwa, 
należącego do projektowanej konwencji, 
któreby uległo napaści. Rzecz prosta, że mo­
żna tu mieć na uwadze przedewszystkiem 
Francję. N ie mniej ważnym momentem jest 
to, że konwencja dojdzie do skutku bez 
względu na stanowisko Niemiec; gdy dotąd 
przy realizacji paktów przywiązywano wiel­
ką wagę do tego, jak zachowują się Niemcy, 
co w  dużej mierze przesądzało o losach pro­
jektowanych paktów. A  pozatem trudno so­
bie wyobrazić, ażeby w  razie konfliktu zbroj­
nego, spowodowanego, przypuśćmy, napa­

ścią Niemiec na Francję. Anglja ograniczyła 
się wyłącznie do interwencji w  powietrzu, 
nie biorąc udziału w  wojnie morskiej i lą ­
dowej. Byłaby to sytuacja zbyt paradoksal­
na, aby ją  można było,, przewidywać na se- 
rjo. Z tych w ięc względów  uważamy, że 
konferencja londyńska i powzięte na niej 
uchwały są wydarzeniem politycznem dużej 
wagi. A. D.

Decyzja w sprawie klauzuli złotej 
dolara odręczna.

Warszawa, (P A T ). W edług danych biur 
pośrednictwa pracy funduszu bezrobocia 

liczba bezrobotnych na terenie całego pań­
stwa wynosiła w  dniu 2 bm. 501.300 osób, 
co stanowi wzrost bezrobocia w  stosunku 
do tygodnia poprzedniego 13.090 osób.
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Warszawa, 5. 2. (Telef.) Opracowano ogól­
ny bilans wszystkich kas chorych. Straty kas

Warszawa, 5. 2. (Telef.) W  godzinach po­
południowych odbył się imponujący swymi roz­
miarami pogrzeb ś. p. Boi. Limanowskiego. —
Uroczystości pogrzebowe rozpoczęły się o go­
dzinie 14, gdy w ordynku przyszli robotnicy 
fabryk warszawskich. Przed gmachem koleja­
rzy przemówił w imieniu organizacji bojowej 
PPS. poseł Arciszewski, w imieniu CKW PPS 
b. poseł Kwapióski, w  imieniu Uniw. Warszaw­
skiego. którego Limanowski był doktorem ho­
norowym dziekan prof. Antoniewicz, ponadto 
przemawiał prezes Senatu czechosłowackiego 
Scukup. Kondukt szedł od gmachu Związku Za­
wodowego Kolejarzy przy ul. Czerwonego 
Krzyża wiaduktem mostu Poniatowskiego, na­
stępnie ruszył Nowym Światem ku Uniwersy-

Warszawa, 5. 2. (Telef.). Duże wrażenie 
wywołała wiadomość o wycofaniu się Polski 
z chaliengehi. Uezyniono to niemal w ostatniej 
chwili. Nie jest wykluczone, że także Niemcy 
zgłoszą swą rezygnację. Niemieckie sfery fa­
chowe występowały często z krytyką zawo­
dów. wskazując często na potrzebę skierowa- 

j nia zainteresowań lotniczych w innym kie­
runku. Gdyby to nastąpiło challenge byłby 
pogrzebany, gdyż regulamin przewiduje, że za­
wody mogą się odbyć wówczas, gdy zgłoszą 
się do nich conajmniej trzy państwa.

Challenpe lotem dokoła świata.
Paryż, 5. 2. (PAT.) Wczoraj wieczorem roz-

Ludowcy radzą nad sprawą 
rozłamu.

Warszawa, 5. 2. (Telef.). Na dziś na go­
dziny wieczorne zapowiedziano posiedzenie 
Klubu Ludowego dla załatwienia sprawy 11 
posłów z grupy posła Wrony, którzy wysunęli 
pod adresem kierownictwa Stron. Ludowego 
rozmaite żądania w sprawie mandatów do 
przyszłego Sejmu itd. Niezadowoleni będą 
przypuszczalnie usunięci z Klubu Ludowego.

Sensacyjny proces urzędników
podatkowych w Katowicach.

W  sądzie okręgowym  w  Katow icach 

rozpoczął się we wtorek proces przeciwko 

k ilku  urzędnikom  podatkowym z I I I  U rzę­
du Skarbowego w Katow icach i dwom ka­

towickim  przemysłowcom, oskarżonym o 
nadużycia popełnione przy k ilku  w ię­
kszych licytacjach  na Śląsku oraz szereg 
nadużyć, natury urzędniczej. Na ławie 

oskarżonych zasiedli: b. nacz. III. Urzę­
du Skarbowego w Katowicach, Matjan 
Herz, Kazimierz Matyka, b. referent egze- 
kucyjny, Jan Sobota, b. poborca Jerzy 

Ochlast, asesor skarbowy, Menzel Sieg- 
reich pośrednik handlowy, oraz inż. Gu 
staw Różycki i W ładysław  Strzałkowski,

chorych wskutek nieściągalności należnych 
składek wynoszą 21.800.000 zł., a deficyt 
17.800.000 zł.

WÓJTOWIE NIE BĘDĄ UBEZPIECZENI.

Warszawa, 5. 2. (Telef.) Izba Ubezpieczeń 
Społecznych wyjaśniła, że wójtowie, mianowa­
ni przez władze administracyjne, nie podlega­
ją obowiązkowi ubezpieczenia. Spełnianie fun- 
kcyj, wynikających z urzędu, nie może być 
uważana za zatrudnianie u innej osoby.

tetowi, gdzie złożył hołd zmarłemu senat aka­
demicki. Z przed Uniwersytetu kondukt ruszył 
przez pl. Teatralny na Powązki. Na trasie, któ­
rą podążał kondukt, płonęły latarnie, spowite 
kirem. Trumna okryta była sztandarami. —  
W  pogrzebie wzięły udział ogromne masy lud. 
ności, byli również przedstawiciele rządu I Se-, 
natu. Nad trumną przemawiał marsz. Senatu. 
Raczkiewicz, imieniem rządu premjer Kozłow­
ski, imieniem PPS fos. Niedziałkowski, imie­
niem młodzieży robotniczej red. Dubois.

• n-o--------
Warszawa, 5. 2. (Telef.). W  miejsce sen.1 

Limanowskiego mandat senatorski przypad­
nie p. Osieckiemu, b. wicemarszałkowi Sej­
mu.

poczęły się obrady rady głównej międzynaró^ 
dowej federacji lotniczej. Posiedzenie zagaił! 
minister lotnictwa gen. Denain witając prze­
wodniczącego federacji ks. Bibescu oraz dele­
gatów licznie reprezentowanych państw. Mini­
ster Denain zwrócił uwagę na najważniejsze 
punkty porządku obrad, m. in. zmianę przepi­
sów, dotyczących międzynarodowego lofcu do­
koła Europy w roku 1936 oraz na możliwości 
lotu dookoła świata. Minister oświadczył, fil 
rząd francuski zbada z całą dokładnością; 
wszystkie przedstawione mu projekty w spra- 
wie przelotu nad terytorium Francji oraz jej 
kolonij.

Zatwierdzenie burmistrzów.
Warszawa, 5. 2. (Tele f.). Min. spraw we*> 

wnętrznych p. Kościakowski zatwierdził wy­
bór p. R. Jarosza na prezydenta Drohobycza 
a L. Tenenbauma na wiceprezydenta. Poza­
tem zatwierdzony został wybór prezydenta 
Piotrkowa, którym został p. Stef. Fiszer, oraz 
wiceprezydentów Br. Jabłońskiego i WT. 
Uziębly. Zatwierdzony został wybór pułk. J. 
Niemierskiego na prezydenta Rzeszowa i P. 
Więcka na wiceprezydenta.

K o p n i  t g i K o  

W D R 0 8 E R J I  im. SW. TERESY

STEFANA HYŁY ni\lna*! I
§ mydła, kremy, perfumy, wody kolońslri#
J kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa 
■ zioła, chemikalja i t  d.

TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

8 Ceny niskie. Ceny niskie.

— — 1 "iirni1 MBaaEBMBMiM— ■—— ■

ZGON W AUTOBUSIE.
Warszawa, 5. 2. ;Telef.). W  autobusie mię­

dzymiastowym Warszawa— Płock zasłabł nagle 
prof. inż. Jan Okolski. Gdy przywieziono go 
do najbliższej apteki, pomoc okazała się spóź­
niona. gdyż prof. Okolski zmarł na serce.

—  __ooonóuon—  —
Warszawa, 5. 2. (Telef.). P. Prezydent za- 

wi w W iśle do marca.

. Waszyngton (P A T ). Najwyższy sąd fe­
deralny ogłosił wczoraj iż decyzja jego w  
sprawie klauzuli złota została odroczona 
na ezas nieograniczony.

przemysłowcy z Katowic. Do sprawy po­
wołano 136 świadków.

Pogrzeb Boi. Limanowskiego.
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Zawodom challenp’owym grozi likwidacja.
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S  c ie m  p iszą  inni?..
Wybory id;...

Wystąpienie posła iriedziuskiega na ko- • 
■misji budżetowej w  obronie podatnika o go- i 
nia „A . B. C.“  jako znak zapowiadajmy bli- ! 
akie wybory.

Propaganda przedwyborcza — pisze 
wA. B. C.“ — już się zaczęła. Na posie­
dzeniu komisji budżetowej poseł B. Mie- 
dziński wygłosił wielką mowo . . .  opozy­
cyjną. Generalny referent budżetu i lea­
der Be Be wystąpił z całą stanowczością 
przeciw’ dotychczasowym metodom fiskal­
nym, zażądał skreślenia daniny szkolnej 
i wypowiedział się przeciw nowym po­
datkom i automatycznemu podwyższaniu 
dawnych, oraz wysunął postulat zmniej­
szenia ciężarów socjalnych i samorządo­
wych. W  swym krytycyzmie w stosunku 
do obecnych metod fiskalnych posunął 
się p. Miedziiiski do tego, iż oświadczył, 
że gdyby jakikolwiek bank prowadził 
swoją księgowość tak, jak czynią to nie­
które urzędy pcclalkowc% straciłby z pew­
nością całą swoją klijentelę.

Sensacyjne wywody p. Miedz niskiego 
poprzedzone zresztą 1). staranną propa­
gandą prasowa i wystąpieniami kilku mi­
nistrów; są niechybną oznaką, że stoimy 
W przededniu wyborów".

Kulka śnieżna p. Miedżińskiego.
N a ten sam temat zauważa „Depesza44 

(poniedziałkowy tygodnik warszawski).
„Referent generalny mówił tak wzru­

szająco, że trudno się poprostu oderwać 
od tej siklawy współczucia dla podatnika. 
Wszystko, tib kiedykolwiek powiedziano 
i napisano o doli podatnika w Polsce, p, 
pos^ł Miedziński skomasował, ugniótł i, 
jak kulą śnieżną, cisnął w pana Ministra 
Skarbu. I czy myślicie, szanowni czytelni­
cy, że p. Minister się uniósł, móże złości! 
i skrzyczał generalnego referenta? Gdzież 
tam. Uznał w  całej rozciągłości zarzuty,

. które się robi urzędom, urzędnikom i wła 
dzom skarbowym, zastrzegł się tylko prze 
ciw uogólnianiu".

„Draby z pod ciemnej gwiazdy".
v  . P. Mackiewicz w  konserwatywnem „S ło­
c i e "  wileńsłriem pomstuje na różnych „pół- 
dygn itarzy44 prowincjonalnych, którzy powo­
dują takie wystąpienia, jak p. Miedżińskie- 
go na komisji konstytucyjnej, a p. Ma tusze w  
skiego w  „Gazecie Polskiej*4.

„Różni półdygnitarze prowincjonalni i 
Inni karjerowicze, bluffiarze i draby z pod 
ciemnej gwiazdy — pisze p. Mackiewicz 
— wytwarzają opinję, że oświadczenie 
publiczne, i i  jakiś wydatek jest zbędny, 
że taki, czy inny wydatek nie odpowiada 
siłom podatkowym ludności, stanowi ro­
botę antyrządową. Na miłość Boską! m ie­
szkańcy województw kresowych, miesz­
kańcy miasteczek, majątków, obywatele 
Święcian i Drohiczynów — jeśli nie w ie­
rzycie nam, sprawdźcie co mówi inin. Mie 
dziński, co pisze min. Matuszewski. Ro­
botą antyrządową nie są protesty przeciw­
ko wydatkowaniu pieniędzy na różne bla­
gi, bujdy, fikcje, obchody, uroczystości i 
organizacje, lub reprezentacje, lecz robotą 
antyrządową, antypaństwową, antypolską 
jest szastanie i marnowanie grosza pu­
blicznego. Ludzie, którzy wyłudzają od 
rządu pieniądze na rzeczy niepotrzebne, 
chociażby dziś jeszcze promenowali swoje 
lokalne wielkości w znaczkach filorządo- 
wości najbardziej patentowanej i „jedynie 
prawdziwej", wszyscy ci prowincjonalni 
Chliestakowowie i kapitanowie z Koepe- 
nick, prędzej czy później zostaną napietno 
wani, jako ludzie nieuczciwi4*.

W  końcu grozi p. Mackiewicz, że założy 
„czarne tablice44, na których będą wypijane 
nazwiska tych „pół dygnitarzy44.

„Mocarne" wyłudzanie pieniędzy.
Może nie zaszkodzi przytoczyć tu teraz 

odezwę, którą do firm przemysłowych 
w  Łodzi rozesłało .,Zjednoczenie Mocar­
nej (! ) Polski*4, sanacyjna organizacja mło­
dzieży.

„Zjednoczenie Nar. Mocarnej Polski — 
czytamy w  tej odezwie — świadome swej 
roli (?1) w życiu Państwa Polskiego, po­
stawiło sobie zadanie zdążać duchem na­
szym, tężyzną naszą (? ) do zajęcia należ­
nego nam miejsca wśród narodów świata. 
Obywatele Najjaśniejszej Rzpltej Polskiej I 
z dumą i ufnością patrzeć muszą w światłą 
i mocarną ( ! )  przyszłość Naród u Polskie­

go"-
„Dla upamiętnienia \vięc(?) 5-letnie- 

go ( ! )  jubileuszu działalności naszej orga- 
aizacji i dla umożliwienia kontynuowania

dzo często zarzucają publicystom  katolie 
kim, że poziom, na, którym staw iają dys­
kusję, jest bardzo ,vniMa'\ P. Boy-Żeleński 
np. stale każdą polem ikę ż. przedstaw icie­
lami katolicyzm u kończy tein wygodnem 
bardzo oskarżeniem : —  ja reprezentuję 

! ,.mj\śłu, „m ądrość'’ ; w y  zaś — obskuran- 
j tyzm; doktrynę i upór! Mam to głębokie 
j i uzasadnione mocne przekonanie, że 
(■jest przeciwnie. Po naszej stronic jest pra- 
ica myślowa, po drugiej —  upór. M y re- 
pezemtujemy mądrość stwierdzoną, przez 
życie, nasi przeciwnicy zaś —  skostniałą 
doktrynę, a nadto bardzo często jeszcze — 
nienawiść.

T ę  parę ogólnych uwag trzeba było po­
wiedzieć, k iedy m am y zająć się ostatniem 
wystąpieniem  rządowego (!) „K u rje ra  Po­
rannego’4 w  sprawie —  „wychowania re li­
gijnego i w ychowania państwowego44.

„M lN lM A L iŻ tó " P. SKtWSKIEGO. —  
Autor tego artykułu  streszcza parę gło-sów 
wypow iedzianych w  tej sprawie. W  szcze­
gólności zajm uje się wystąpieniem  p. Skiw 
skiego k tóry k ilka  razy  w  rządowym  (!) 
tygodniku, „P ion 44, w ypow iada j swój po­
gląd —  może Czytelnicy pam iętają —  zde­
cydowanie antykatolicki.

P. Skiwski tw ierdzi, że „idea ł re lig ij­
ny ’4 nie jest „ideałem  państwowym 44; ponie 
waż obydwa różnią się w  ocenie „ku ltu  
ry44; czego innego chce tu  religja, Czego in ­
nego —  państwo. Cóż w ięc wobec tego ma 
robić państwo? Iść m  przykładem Bolsize- 
w ji, Hiszipainji i Meksyku, i starać się 
zgnieść re lig ję?  Byłby to „m aksym alizm 4’. 
P . Skiwski n ie godzi się na ten „niaksy- 
m alizm 44. R adzi natomiast „minirńaliżim ’4, 
t. j. zastosować najm niej gwałtowne środ­
ki. „R e lig ji —  pisze —  nie zwalczać, ale 
je j też n ie forować4’.

Już przed trzem a tygodniam i w ystąpił 
„K u rje r Poranny4* przeciw  temu „mińima- 
lizm ow i’4 p. Sikiwskiego i bez żenady naz­
w ał go  „wykręcaniem  się od wyraźnego za­
jęc ia  stanowiska44. Teraz pow tórn ie Zajmu 
je  Się stanowiskiem p. Skiwski ego, aby 
ostatecznie położyć kropkę nad „ i4’.

,,P O L IT Y K A ". —  Przed ewszystkiem
inaczej, niż p. Skiwski, stawna „K u rje r 
Poranny’ ‘ samo zagadnienie stosunku w y ­
chowania re lig ijn ego  do państwowego. 
„W  naszym —  ośw iadcza —  wypadku n ie­
m a kon flik tu  pom iędzy re lig ją  a pań­
stwem istn ieje ty lko  kon flik t pom iędzy ra 
cją stanu W atykanu a racją  stanu po l­
ską44.

Paryż, d. 4 lutego.
W  myśl zapowiedzi premjer franc. Flan- 

din niemal bezpośrednio po powrocie z Lon­
dynu wygłosił przemówienie przez rad jo, a 
to celem bliższego Wyjaśnienia w pierwszym 
rzędzie społeczeństwu francuskiemu

istoty zabiegów Francji o trwały pokój
w Europie a pośrednio w świecie.

Mówca podkreślił na wstępie, że Niemcy, 
powiększając stale zbrojenia swe, uwolniły 
się w praktyce od części zobowiązań Trakta­
tu Wersalskiego. Wobec tego nasuwa się py­
tanie, czy Francja ma się zgodzić na wyścig 
zbrojeń, pociągający za sobą ciężary i stano­
wiący niebezpieczeństwo dla pokoju z chwilą, 
gdy równowaga pomiędzy narodami lub gru­
pami narodów zostałaby zachwiana. Należa­
ło więc przeszkodzić temu wyścigowi. — 
Francja pragnie pokoju i stara się go zacho­
wać, by nie dopuścić do wojny. Zasady te po­
twierdził rząd francuski raz jeszcze w Lon­
dynie. Chodziło przedewszystkiem o wzmoc­
nienie systemu paktów gwarancyjnych i wza­
jemnej pomocy, który uzupełnia pakt ogólny 
L ig i Narodów. Po pakcie locameńskim, gwa­
rantującym granice francusko-belgijsko-nie-

rozpoczętego _ przez nas dzieła (? ), wyda­
liśmy teczkę pamiątkową z podobizną 
W ielkiego Budowniczego Państwa Pol­
skiego I-go Marszałka Polski Józefa P ił­
sudskiego, którą pozwalamy sobie J. W. 
Panu przesłać44.
Jesteśmy zwolennikami „W ielk iego Bu­

downiczego44, więc dawaj pieniądze, —  oto, 
co mówią ci „m ocam i44 młodzi!

chu „rac ji państwo we j ;;, — 2) nie dopuścić 
do „eksploatowania ’4 re lig ijnych  skarbów’ 
duszy ludzkiej przez „w yznan iow e44 wyclio  
wanie w szkole, ponieważ to „wyznanio- 
we-\ czyli „ka to lick ie” —  oświadcza „K u ­
rjer p o ra n n y1 — wychowanie jest „także 
w y cli o wam id  ii polit y cznem44.

Żnów więc x  „po lityka44; znów więc 
sprzeczność m iędzy „racją  śłamu44, a idea­
łem re lig ijiiem ; znów anty nom ja, państwo 
a katolicyzm !

AGH, TE Ń  POZIOM... —  Tu miejsce na 
zastosowanie uw agi o „poziom ie ’4.

Pozdoin, nawet nie wysoki, ale normal 
ny —  wymaga, by rzucając oskarżenie urno 
tywowae je, wyjaśn ić i udowodnić! „K u ­
rje r Poranny4’ nie sili się na to: Jest pow ią 
da — sprzeczność m iędzy „racją  stanu ’ 
W atykanu, a „racją  stanu44 Polski. I ko­
niec!... Jest to płycizna, frazes, sąd typowo 
pow ierzchow ny!

Zaledw ie jedno słówko: „po lityczne44 (!) 
—  wychowanie pozwala nam  ustalić kleru 
nek zarzutów ^Kurjera Porannego44, choć 
nie ich treść szczegółową. A le i to nam nic 
n ie tłumaczy.

Cóż to bowiem za „p o lityk ę44 prowadzi 
Kościół w  szkole? Jakaż to jest „po litycz­
na44 racja  stanu W atykanu, która się k łó­
ci z fa c ją  stanu Polsk i?

R y ły  czasy, k iedy Stolica Apostolska 
m iała państwo kościelne; to  Ją m ieszało 
nieraz w  w ir politycznych spraw. A le  prze­
cież chyba i do redakcji „K u rje ra  Poran ­
nego41 dotarła w iadom ość o załatw ieniu 
„kw estji rzym skiej44, które na tem m. in. 
polega, że państwo kościelne ograniczone 
zostało do jednego z pagórków  Rzymu, i 
ostatecznie Stolicę Apostolską zm ieniło 
w  mocarstwo moralne, duchowe, n iepoli­
tyczne. Jakże w ięc w  tych warunkach moż 
na mówić o sprzeczności „po lityczn ej44 m ię­
dzy racją stanu Kościoła, a fac ją  stanu 
państwa?

„K u rje r Poranny44 w odpowiedzi na tó 
pytan ie może zechce wskazać na kon flik t 
m iędzy Rzeszą H itlera, a Kościołem . Kon­
flik t ten jednak rozgryw a się n ie na pła­
szczyźnie po litycznej; lecz —  kulturalnej. 
A  dotyczy nawet n ie ogólnie pojętej kultu 
ry  państwowej, ale ku ltury narodoWo- 
socjaliśtycz/riej; tzw. rasizmu.

Cóż w ięc w  tak im  razie zostało z całe­
go (założenia „K urjera  Porannego44? N ic ! 
Jakże można poważnie brać dyskusję 
utrzym aną na takim  poziom ie i W atmo­
sferze frazesów  i p łytk ich  Uogólnień?

A le  mimo to zapewne jeszcze n ie jeden 
raz spotka nas zarzut że strony „Kurjera

mieckie wysunięto projekt paktu nadduftaj- 
skiego, co do którego dzięki zbliżeniu pomię­
dzy Francją a Włochami przeprowadzono w 
Rzymie pomyślne rokowania. Do tych dwóch 
paktów należy dodać jeszcze pakt wschodni, 
który min. Laval stara się urzeczywistnić. Ne­
gocjatorzy francuscy z zadowoleniem zareje­
strowali
W  LONDYNIE ZUPEŁNĄ ZGODĘ I CENNĄ 

ZACHĘTĘ
ze strony rządu brytyjskiego dla tej polityki.

Kierownicy polityki obu krajów pragnęli 
wspólnie podkreślić, że powrót Niemiec do 
L ig i Narodów powinien nastąpić równocze­
śnie z wykonaniem programu ogólnego bez­
pieczeństwa i ograniczenia zbrojeń. Zagad­
nienie zbrojeń i efektywów jest najtrudniej­
sze. Jest ono w istocie nierozdzielme złączo­
ne z kwestją bezpieczeństwa. Poszukiwanie 
gwarancji bezpieczeństwa i sama definicja 
gwarancji były zaporą, o którą potykała się 
pokojowa wola rządów i narodów. Może pew­
nego dnia teza francuska, głosząca zawsze

KONIECZNOŚĆ STWORZENIA MIĘDZYNA­
RODOWEJ SIŁY

zatriumfuje.
Obecnie jednak nie doszło jeszcze do tego. 

Anglja zwróciła się do Francji o podkreśle­
nie raz jeszcze woli zawarcia swobodnie dy­
skutowanej konwencji ogólnej o ogranicze­
niu zbrojeń. Francja chętnie się na to zgo­
dziła, a należy żywić nadzieje, że Niemcy, 
które ostatnio zapewniały o swej woli poko­
ju, skorzystają ze sposobności, aby dać tego 
dewód. Ten wielki naród powinien również 
swobodnie wziąć udział w  tak upragnionej 
budowie bezpieczeństwa europejskiego. Fran 
cja ma obowiązek domagać się

RZECZYWISTEGO BEZPIECZEŃSTWA
gdyż nakazuje to jej przyszłość. W  obecnym 
stanie zamętu niema rzeczywistego bezpie­
czeństwa, jeśli 9ię żyje pod groźbą bombardo 
wania lotniczego.

Ten kapitalny problemat należy rozwią* 
zać bezzwłocznie, lotnictwo bowiem stało się 
najbardziej niebezpiecznym środkiem wojen­
nym zarówno przez swoje skutki jak i przez 
zaskoczenie. W  tej dziedzinie żaden naród, 
dbający o swe losy, nie może się zgodzić na 
widoczną niższość. Za to pewna wyższość —- 
siła obrońców pokoju nad ewentualnym na­
pastnikiem — stanowi, jak to słusznie podkre 
ślił sir Simon, środek prewencyjny, który w  
sposób najbardziej stanowczy może przeszko­
dzić jakimkolwiek wojowniczym zamiarom. 
Należy zauważyć, że konsolidacja pokoju 
przez układy lotnicze była przedmiotem ta­
kich samych trosk i po drugiej stronie ka­
nału La Manche. W  ten sposób można było 
szybko dojść do porozumienia. Mogę oświad­
czyć, że jesteśmy gotowi również przyjąć spre­
cyzowane zobowiązania, które będą miały tę, 
dotychczas nieurzeczywistnioną zasługę, że 
określą natychmiastową akcję przeciw woj­
nie. Komentarze angielskie podkreśliły dziś, 
że szybkość ataku na pokój spotka się obec­
nie z natychmiastową odpowiedzią i kontr­
atakiem przeciw wojnie.

Obrońcy pokoju nie będą odtąd paraliżo­
wani przez procedurę, która w chwili niebez­
pieczeństwa mogła być tylko korzystna dla 
napastnika. Koalicja sił lotniczych ewentual­
nych obrońców pokoju wiruna im zapewnić 
zgóry tego rodzaju przewagę, aby nikt nie 
mógł się pokusić o użycie siły, a więc winno 
zniknąć jedno z największych niebeżpie- 
ćzeństw, zagrażających Europie.

Natychmiast po uzyskaniu odpowiedzi in­
nych państw rządy brytyjski i francuski poro­
zumieją się. To zapewnienie wspólnej woli 
fraucusko-brytyjskiej organizowania z soju­
szu ludów pokojowo nastrojonych, zapory 
przeciwko wojnie lotniczej, jest decydującym 
kfdkiem na drodze pokoju.

Odsuwając groźbę wojny lotniczej i nagłe* 
go ataku, uśmierza się wszelkie niepokoje. 
Pracę tę rząd francuski będzie i w przyszło­
ści prowadził wre wszystkich dziedzinach.

Papież śmiałych decyzyj.
Dziś. 0 lutego, upływa 13 lat od w y­

boru Kardynała - Arcybiskupa Medjolanu, 
Achillesa Rattiego, na Papieża. Trzynaście 
lat wypełnionych niezmiernie ruchliwą 
i pełną in icjatywy działalnością, której eta­
py stanowią wielkie encykliki P iusa . X I.

Jedną z najważniejszych inicjatyw Piu­
sa X i. jest rzucenie hasła „Akcji Katolic­
kiej", jako organizacji czynu katolickiego 
dla odrodzenia społeczeństwa w duchu 
chrześcijaństwa. Poświęcił jej Papież kilka 
pism, jak: list do kard. Bertrama, do Epi­
skopatu Hiszpanji, A rgentyny i in.

Dalszą śmiałą decyzją Piusa X I. jest 
wprowadzenie w pracę misyjną zasady, b y  
ją prowadziło duchowieństwo tubylcze. Sam 
osobiście w  r. 1920 konsekrował 6 bisku- 
pów-Ćhińczyków\ W  ślad ża tem poszły 
nominacje biskupie Japończyków, Anami- 
tów, nawet Etjopa.

W  dobie rozkładu rodziny wystąpił Pius 
X I-ty  z enc. „Casti Connubii44, w  której 
przypomniał niezmienne zasady chrześci­
jańskiej moralności małżeńskiej i dostoso­
wał je do współczesnych warunków. Po* 
dobnie ze względu na rosnące tendencje 
do wychowania „nowego człowieka44 roz­
winął i uzasadnił katolicki ideał wycho­
wawczy w  enc. „D ivin i Ulius Magistri".

Pom nikowy charakter ma Jego ency­
klika „Quadragesimo anno". W  momencie 
zachwiania się dotychczasowego liberalno- 
kapitalistycznego ustroju stanowi ona dro­
gowskaz. pokazujący drogę ku nowemu 
sprawiedliwemu ustrojowi, polegającemu na 
udostępnieniu własności masom i na zor­
ganizowaniu społeczeństwa według zawo­
dów.

Niepodobna nie wspomnieć tu także 
o jeszcze jednej śmiałej decyzji Piusa XI. 
Jest nią załatwienie „kwestji rzymskiej" 
przez zawarcie traktatów laterańskich w  r. 
1929. D ecyzja ta ma charakter historyczny* 
Kończy jeden okres w życiu Kościoła, 
a zaczyna nowy.

W  dniach rocznicy wyboru i koronacji 
Piusa X I. łączym y się z całym światem 
katolickim w  modłach o długie i owocne, 
jak dotąd, lata rządów „Papieża śmiałych 
decyzyj". J. P.

Z ł ó l  s k ł a d k ę  a a

Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

Z togo to  hum orystycznego założenia 
yyprow&dza „K u rje r Poranny4’ dwa w nio­
ski: 1) nalleży zmienić konkordat; w  du-

Porannego4’ : — ach, ten poziom kleryka 
łów ! W. Ż.

Aby natychmiast dac odpdr napastnikowi...
Na marginesie zakończonych „rozmów" w Londynie.

o „rację stanuw
Publicyści z obozu wolnomyślnego bar-
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Tła ziemiach itef-
Ust pasterski od biskupa Jasińskiego.

Obejmując rządy nad diecezją łódzką, ks. 
biskup Jasiński wydał list pasterski, który zo 
stał odczytany we wszystkich kościołach die­
cezji. Arcypasterz w swym liście zaznacza na 
początku, że przychodzi do diecezji w czasie 
ogólnej biedy, gdy w dodatku szeirzy się ze­
psucie i niewiara. W iele uwagi poświęca w 
dalszym ciągu listu rodzinie i działalności 
Akcji Katolickiej. Wkońcu ks. biskup zwraca 
się z gorącym apalem do apostolskiego czynu 
do swej Kapituły, do duchowieństwa, do licz­
nych zakonów męskich i żeńskich i wiernych 
diecezji.

Marsz. Piłsudski wyieżdża na południe.
Niektóre pisma donoszą, że marszałek Pił­

sudski niebawem ma wyjechać na dłuższy 
okres, bo na kilkumiesięczny wypoczynek za­
granicę. —  Marszruta marszałka Piłsudskiego 
prowadzić ma na Południe. Kwestja wyboru 
miejsca nie została jeszcze zdecydowaną. W y­
jazd marszałka nastąpić ma po załatwieniu 
zagadnień ustrojowych, i po wyklarowaniu się 
sytuacji międzynarodowej. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, marsz. Piłsudski wyje- 
dzie na wypoczynek do Marokka.

Prof. Bryla objgł katedrę budownictwa.
na Politechnice Warszawskiej.

Jak donosiliśmy, prof. Politechniki Lwow­
skiej Dr. inź. Stefan Bryła mianowany został 
profesorem Politechniki Warszawskiej. Ma on 
za sobą szereg prac i budowli o dużem zna­
czeniu. Jego dziełem jest m. in. pierwszy na 
świecie most drogowy spawany elektrycznością 
na rzece Słodwi pod Łowiczem, zbudowany 
w roku 1928/9 (opisany w ..Głosie Narodu14 
z czerwca 1929 r.). Był nadto autorem kon 
strukcji największych domów w Polsce, jako 
to 10-cio piętrowego żelazobetonowego Gma­
chu Akademickiego w Warszawie, 14-piętro- 
wego stalowego gmachu w Katowicach i 16- 
piętrowego gmachu Tow. Prudential w War­
szawie przy placu Napoleona. Poza tem pro­
jektował stalową, konstrukcję nowego gmachu 
Bihljoteki Jagiellońskiej w Krakowie. W  War­
szawie zajmie katedrę profesora budownictwa 
na wydziale Architektury. Prof. Bryła jest 
prezesem Rady Stalowej i członkiem Aka- 
demji Nauk Technicznych.

Protest pis. Brodackiego
przeciw decyzji sądu honorowego.

Jak donosiliśmy sąd honorowy zw oła­
ny przez marszałka Sejmu ogłosił ostatnio 
swe orzeczenie w  sprawie posła Brodackie 
go  z klubu ludowego. Przeciw ko temu w y­
rokow i założył pos. Brodacki protest za­
rzucający m. in. że w  skład sądu wyszedł 
poseł Bogdani (BB.), k tóry jeszcze przed 
rozpraw ą w  sądzie honorowym  u jawnił 
iż jest do sprawy uprzedzony, gdyż w  Sej­
mie w lutym  1934 r. zarzucił p. Brodackie- 
mu z ław poselskich, że „ściągał od chło­
pów  do lary44 —  następnie zarzuca pos. Bro 
dacki iż na superarbitra w yznaczył mar­
szałek sejmu z urzędu p. M akowskiego, 
k tóry z klubem  BB. jest ściśle związany, 
wreszcie, że superarbiter sądu honorowe­
go nie przy ją ł wyjaśnień p. Brodackiego 
w zw iązku z w yrok iem  sądu dyscyplinar 
nego, a  to na tej podstawie, że zaofiaro­
wane dowody są rzekom o zbyteczne, gdyż 
przyjmuje rachunki i twierdzenia co do 
treści i umowy, za prawdziwe.

Na tej podstawie p. Brodacki uważa iż 
.wyrok sądu honorowego jest dla niego 
krzywdzący.

Kto skradł 30 wagonów szyn kol.?
Onegdaj wykryto na odcinku kolejowym 

Łowicz —  Aleksandrów olbrzymie nadużycia, 
sięgające podobno sumy siedmiu miljonów zł.
Stwierdzono mianowicie brak około trzydzie­
stu wagonów szyn kolejowych, które ginęły 
systematycznie od dłuższego już ćzasu. Spra­
wa zatacza coraz szersze kręgi i nabiera roz­
głosu, szczególnie we Włocławku, gdzie w zwią­
zku z nią aresztowano Szymona Rajcę, członka 
radv miejskiej i wybitnego działacza B. 
który był bezpośrednim zwierzchnikiem zamie­
szanych w aferę kolejarzy.

Apostolska
Pod takim  nagłówkiem  ogłoszono w 

„Perem yśkych E p. W  i cłom o s t ia ch‘ ’ za mie­
siąc lu ty 1935 r. rozporządzenie Św. 
W schodniej K ongregacji Stolicy Apostol- 
skieskiej w sprawie utworzenia Apostol­
skiej Adm in istracji na Łem kowszczyźnie. 
Do tego rozporządzenia podanego w  języ ­
ku łacińskim  dołączono następujący list 
pasterski w języku ruskim:

„Pow yższym  najw yższym  dekretem Św. 
Kongregacji ustanowiła Stolica Apostol­
ska nowe esobne cerkiewne terytorium, 
pod nazwą Apostolska Administracja Łem 
kowszczyzny, w skład którego wchodzi 
dziew ięć dekanatów, które dotąd należały 
do gr. kat. diecezji przem yskiej, a m iano­
w icie: dekanat bukowski, gorlicki, gry- 
bowski, dynowski, d-uklański, krościeński, 
muszyński, rym anowski i sanocki. .

Zarząd tego terytorjum  oddał Ojciec 
św. Najprzew ielebniejszem u Ks. dr. W asy­
lowi Maściuchowi w  charakterze Apostol­
skiego Adm inistratora. Po myśli kanonów 
198 par. 1 i 312—318 „Cod. Juris Canonici44, 
Apostolski Administrator jest ordynarju- 
szem i jako taki korzysta z tych samych 
praw i honorów, jak ie przysługu ją ordy­
nariuszowi diecezji.

Innem  najwyższem r o zpo r z ądzen i em 
wyznaczono Rymanów-Zdrój jako siedzibę 
Apostolskiego Adm inistratora.

Odpowiednio do tej podajem y niniej- 
szern do wiadomości, że W ielebne Ducho­
w ieństwo i świeccy w iern i, którzy m ają 
parafjalną przynależność w  powyżej p rzy­
toczonych dekanatach, we wszelkich swo­
ich sprawach, wchodzących w zakres wła-

ja Łemkowszczyzny.
dzy Ordynariusza, odtąd kanonicznie pod­
legają Apostolskiemu Administratorowi w
Rymanowie-Zdroju, a kapłani są wobec 

|niego zobowiązani przysięgą posłuszeń- 
I stwa, jaką złożyli przy święceniach kapłań 
skich, względnie p rzy  instytucji kanonicz- 

j'nej na proboszcza. Ponieważ Apostolska 
Adm inistracja Łem kowszczyzny nie ma 
Seminarium Duchownego, z  któregoby 
w ychodzili kapłani potrzebni do obsady 
duszpasterskich posad i katechetur, zarzą­
dzamy że wolno starać się o posady na 
Łemkowszczyźnie także kapłanom z Die 
cezji Przemyskiej i na odwrót, kapłanom 
Łem kowszczyzny o posady w  Przem yskiej 
Diecezji. Podania należy wnosić przez wla 
snego Ordynarjusza.

Z istoty rzeczy wynika, że sprawa słu­
chania spowiedzi świętych jest związana 
z nowym podziałem terytorjalnym, to zna­
czy, że kapłani Przem yskiej D iecezji słu­
chają spowiedzi św iętych na terytorjum  
Przem yskiej Diecezji, a kapłani Apostol­
skiej Adm in istracji Łernkowszczyzny na 
je j terytorjum , a na granicy tych obu te­
rytoriów  wolno słuchać spowiedzi św ię­
tych kapłanom sąsiednich parafij, tak jak 
to jest wszędzie w  zw yczaju  w naszej cer­
k iew nej Prow incji. Inne w ypadki normu- 
ju ogólne prawo kościelne.

Sprawy, które nic należą ściśle do cer­
k iew nej w ładzy z urzędu, jak  naprzykład: 
towarzystwo „Eparch ja lna Pom icz44, fun­
dusz pogrzebowy i tym podobne —  uważa 
się za sprawy prywatne44.

Podpisy: t  Jozafat, Biskup Przem yski. 
Dr. W . Maściuch, Apostoł. Administrator.

Polska wycofała się z udziału w Challsugr u.
Delegacja Aeroklubu Rzplitej Polskiej zło­

żyła w Paryżu sekretarzowi F. A. T. (t. j. 
międzynarodowej federacji lotniczej) oświad­
czenie, że Aeroklub Rz. P. niestety nie bę­
dzie mógł brać udziału w najbliższych zawo­
dach lotniczych „Challenge de Tourisme In­
ternational44, ani też w ich organizacji. Polska 
powzięła mianowicie decyzję skierowania swych 
wysiłków lotniczych na inne. tory, na których 
linji nie leżą zawody w rodzaju dotychczaso­
wego ChaIIenge’u.

W  sensacyjnej tej sprawie udzielił wyja­
śnień prezes L. O. P. gen. Berbecki, który

POŻAR SCHRONISKA NA KLIMCZOKU.
W  okolicy Bielska na Klimczoku spłonęło 
schronisko „Klementyna44, należąc© do „Besld 
denvereinu“. W  schronisku spało krytycznej 
nocy 20 narciarzy Niemców, którzy w panice 
uciekali w bieliźnie w czasie burzy śnieżnej. 
Pastwą pożaru padła drewniana część schro­
niska, a ocalał jedynie kamienny parter. — 
Ogień powstał z powodu przepalenia się ko­
mina.

zaznaczył w wywiadzie, że po ostatnich zawo­
dach rozpoczęto w Polsce dyskutować i roz­
ważać w kołach fachowych nad tem, co daje 
challenge. Fachowcy doszli do przekonania, 
że „poziom rozwoju lotnictwa w Polsce nie 
odpowiada w przybliżeniu naszym szczyto­
wym rezultatom. W Polsce lotników - amato­
rów, mających swoje aparaty można wyliczyć 
óa palcach jednej ręki, podczas gdy we 
Francji jest ich zgórą 900. W  Polsce jest 
zaledwie 40 apartów sportowych, ale o lot­
niskach w Polsce po miastach i miasteczkach 
mało można mówić. Dziś najważniejszem za­
daniem jest „demokratyzacja44 lotnictwa, roz­
szerzenie jego podstaw, organizowanie zastę­
pów lotniczych w całej Polsce i zaopatrzenie 
ich w aparaty i lotniska44. Anglja, należy 
przy tem zaznaczyć, posiada świetnie rozbu­
dowane lotnictwo sportowe, a jego przedsta­
wiciele nie brali przecież udziału w ostatnim 
challenge’u.

Tajemnica jacSitu „Przygoda *
przed sądem apel. w Poznaniu.

Przed sądem apelacyjnym w Poznaniu to­
czyła się rozprawa w procesie o zamordowa­
nie śp. Turczyóskiego z Poznania, właściciela 
jachtu „Przygoda44. Na ławie oskarżonych za­
siedli: 26-letni Adam Żak i 19-letni absolwent 
gdyńskiej szkoły rzemieślniozo-przemysłowcj 
•Marjan Gdowski. Akt oskarżenia zarzuca im, 
że w- lecie ub. r. zamordowali podczas prze­
jażdżki do Sopot właściciela jachtu „Przygo­
da44 Turczyńskiego i zwłoki iego wrzucili do 
morza. Następnie opuścili kraj. Po pewnym 
jednak czasie powrócili. Sąd okr. w Gdyni ska 
zał Żaka na dożywotnie więzienie, a Gdow- 
skiogo na 15 lat więzienia. Na skutek apelacji 
prokuratora, sprawa przeszła do sądu apel. 
w Poznaniu. — Na rozprawie przesłuchano 
oskarżonych, którzy do winy się nie przyzna­
ją oraz szereg świadków’ , poczem nastąpiły 
wywody prokuratora i obrońcy. Wyrok będzie 
ogłoszony w’ czwartek.

Dama biie policjanta po twarzy.
W ielkie oburzenie w Katowicach — dono­

si „Polon ia“ — wywołało zajście, jakie spo­
wodowała „pani z towarzystwa4* na jednej 
z ulic w Katowicach z posterunkowym policji 
śląskiej. Mianowicie żona katowickiego nota- 
rjusza, członka zarządu okręgu śląskiego Zw. 
Legjonistów, p. N.. prowadziła osobiście sa­
mochód osobowy. Wskutek nieprzepisowej 
jazdy została ona na jednej z ulic katowickich 
zatrzymana przez posterunkowego policji, któ 
ry celem wylegitymowania kierowcy-kobiety 
żądał przedłożenia mu prawa jazdy. Oburzo­
na tem p. N., nie namyślając się wiele, spo- 
liczkowała posterunkowego policji. O zajściu, 
policjant zameldował swej władzy przełożo­
nej. Na razie na tem się skończyło. Nie ulega 
wątpliwości, że „dama“ poniesie zasłużoną 
karę.

OKRADZIONO POZNAŃSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE. W  Poznaniu dokonano kradzie­
ży z włamaniem w Muzeum wojskowym. Nie- 
wyśledzeni złoczyńcy wtargnęli przez okno 
do gmachu Muzeum i skradli około 100 zło­
tych i srebrnych złoconych medali oraz wiele 
plakiet. Skradzione rzeczy przedstawiają du­
żą wartość historyczną. Wartość muzealną, 
skradzionych przedmiotów Muzeum oblicza 
na blisko 5.000 zl.

000-
MATKA PORWAŁA SYNA, GDY JE­

CHAŁ DO ŚLUBU. W  Oknie, powiatu horo- 
dyńskiego, próbowano w niezwykły sposób 

t nieddpuścić do ślubu. Gdy młoda para Fedor 
Biłyj i Marja Martyniuk jechali sankami na 
idub do cerkwi, na sanie napadło pięciu oso­
bników. którzy porwali pana młodego i usi­
łowali go uprowadzić. Przy pomocy policji na 
pastników aresztowano. Okazało się, że porwą 
nia chciała dokonać matka Biłego, która była 
przeciwna małżeństwu i wynajęła kilku pa­
robków, by uprowadzili syna.

  ooq™>-------

Z c a łe go  świata.
Wielki zjazd „Association Catholiqv« 

de la Jeunesse Francalse".
W  ostatnich dniach stycznia br. odbył 

się w Paryżu  w ielk i zjazd członków nie­
zm iernie popularnej organ izacji młodzieży 
katolickiej, znanej we F rancji jako „A. C. 
J. F .44 (Association Catholiąue de la Jeunes- 
se Francaise), która położyła w ie lk ie  zasłu 
g i na polu A k c ji K atolick iej, 'wprowadza­
jąc w  życie zasady nauki Chrystusowej i  
w ychowując zastępy młodzieży, mogącej 
się skutecznie przeciw staw ić wszólkim  
w yw rotow ym  hasłom, propagowanym  
przez komunistów, bezbożników i radyka­
łów. Obecny zjazd k ierow n ików  te j orga­
n izacji przybyłych z całej Francji, poświą 
eony był g łów n ie niezm iernie aktualnemu 
zagadnieniu: Jakie stanowisko winna za­
jąć katolicka młodzież Francji wobec dzL. 
siejszego kryzysu moralnego 1 polityczne­
go? Pozatem  debatowano na tem at „kształ 
towania obyw atela-katolika4’, poruszając 
przytem sprawę koniecznej reform y działał 
ności wśród kół robotniczych, włościań­
skich i m ieszczańskich, najbardziej pod­
danych atakom w rogów  Kościoła. Zjazd 
odbił się głośnem echem na łamach prasy 
paryskiej. (K A P ).

 ooo-------
DUNIKOWSKI WYTW ARZA ZŁOTO Z WO­

DY MORSKIEJ? Przebywający obecnie w San 
Remo inż. Dunikowski zamierza wystąpić do 
władz francuskich z prośbą o rewizję jego 
procesu. Dunikowski dokonał ostatnio nowych 
podobno udanych prób wydobywania złota 
z wody morskiej. —  Adwokat Dunikowskiego 
wkrótce zaprosić ma specjalistów do udziału 
w tych doświadczeniach.

UDANA OPERACJA SERCA PRZEBITEGO 
NOŻEM. Wi.-ilMg doniesień z Moskwy, chirurg 
sowiecki A ‘::a'mow dokonał śmiałej operacji 
serca pewiirgh robotnika rannego nożem. — 
Ranny w serce robotnik znajdował się w ago- 
nji. Dokonano operacji serca, przyczem rana 
zadana nożem, mająca kilka centymetrów śre­
dnicy, została zaszyta. Natychmiast po ope 
racji serca dokonano transfuzji krwi. Robotnik 
po godzinie odzyskał przytomność i po kilku 
dniowej kuracji niebezpieczeństwo zagrażając: 
Jego życiu minęło.

— r—-Q.Oo—----
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Modły w Lourdes o pokój świata
W  -dniach 26, 27 i 28 kwietnia br. odby­

wać się będą bez przerwy Msze św. w Lour­
des z okazji zakończenia Jubileuszu Odkupie­
nia. Pomysł tych modłów byt jedną z ostatnich 
wzniosłych myśli śp. kardynała Burna, nie­
dawno zmarłego w Londynie, oraz obecnego 
kardynała Paryża, ks. Verdier. Myśl tę pod­
niósł i wykonuje ks. biskup Gęrlier w Lour­
des, który zawsze otacza Lourdesową „Stolicę 
modłów“ swą opieką - a nabożeństwa w 
dniach 26, 27 i 28 kwietnia odbywać się będą 
ze szczególną świetnością.

Ks. biskup Gerlier niedawno ogłosił list 
Obecnego Papieża Piusa X I, który szczególniej 
poleca całemu światu katolickiemu pielgrzym 
kę do Lourdes dla wzięcia udziału w uroczy­
stościach i modłach na intencję chrześcijań­
skiego pokoju świata.

„Dziś szczególniej — ogłasza Ojciec św. — 
należy przez modlitwę prosić o Boską pomoc 
tak potrzebną wszystkim ludom i państwom” .

Modły zapowiedziane w Lourdes — niają 
w  myśl życzeń stolicy św. szczególnie zwracać 
się o zesłanie jaśniejszych dni dla społe­
czeństw" i ludów umęczonych i zatroskanych, 
dla Kościoła o swobodę, której wymaga oraz 
o pokój dla świata i prawdziwą pomyślność.

Renesans Prusa.

Naukowe odkrycie Polaka
inżyniera w Brazylii.

Znany P o lon ji B razy lijsk ie j, in żyn ie r 
Czesław M. Bieżanko, k tóry od kilkunastu 
m iesięcy przeprow adza naukowe badania 
w  brazy lijsk iej rządowej Stacji Dośw iad­
czalnej T rzc iny  Cukrowej w  R io Grandę 
d«o Sul, wynalazł nowy barwnik, który 
nazwał „Y e rd e  de Delpłiin ium 44.

Barw n ik  ten rozpuszcza się w  wodzie, 
.kwasach i  solach, a natomiast jest n ieroz­
puszczalny w  alkoholu ; w ynaleziony barw  
mik będzie m iał w ie lk ie  zastosowanie przy 
ana lizie  chem icznej i  poznawaniu mat erj i.

W yn alazek  inżyn iera B ieżanki spotkał 
się z wielkiem uznaniem wśród uczonych 
brazylijskich. Prasa portoalegreńsfea żarnie 
dcila o w ynalazku  obszerne notatki.

Dziennik „Corrcio  do P o vo 4’ donosi, że 
fltwEU posiedzeniu Ri-o gra n d eń s k i ego Syndy­
katu agronom icznego dr. Gaspar Ocho’& 
omawiał obszernie oryg inalną pracę nau­
kową in żyn iera  B ieżanki, urzędn ika Stacji 
Dośw iadczalnej T rzc in y  Cukrowej w  Ge­
neral Osorio, dotyczącą jego badań nad 
barwieniem roślin  pod względem  fiz jo lo ­
gicznym , botanicznym i chemicznym.

Zasłużona firm a Gebethner i W o lff przy 
stąpiła pod znakiem  Po lsk ie j Akadem ji 
L itera tu ry do nowej edycji wszystkich 
pism  Bolesława Prusa. Całość tej monu­
m entalnej impreizy obliczona jest na 28 to­
mów, których  druk m a być ukończony 
w czerwcu 1936 r. Ster redakcyjny oddano 
w ręce Ignacego Chrzanowskiego i Z y g ­
munta Szweykowskiego. Zaledw ie ukazały 
się dwa tom y, a  już pisze się i  mówi o re­
nesansie genjalnego tw órcy „L a lk i’’ i „F a ­
raona4’.

Czy ten renesans Prusa, rozbrzm iew a 
jąey po całej Polsce, odpowiada praw dzie 
i istotnym  potrzebom chw ili bieżącej? —  
Nad tein pytan iem  warto się zastanowić.

Pozorn ie doba obecna przesiąknięta 
u ty 1 i tar yzmem i praktycznością zbyt p rzy­
staje do haseł pozytyw istycznych  B. P ru ­
sa, by dzieła tego pisarza m ogły  d la  niej 
stanowić atrakcję. A  jedmk, gdy zastano­
w im y się głębiej, gdy porównamy wysoką 
atmosferę idealizmu. Prusa z współczes­
nym n ihilizm em  i defetyzm em  —  to  nie­
w ątp liw ie  spuścizna autora „L a lk i’’ ukaże 
nam n iezw yk le interesujące oblicze.

A by to oblicze zbyt ocienione staro­
świeckim  kapeluszem , odcyfrować, należy 
obcesowo postaw ić dw a pytania: Czego
nam. potrzeba —  i o co w inna w alczyć ju ­
trzejsza twórczość polska.

A  w ięc przedewszystkiem , po ciężkim 
meczu kryzysow ym , po jego  zbyt tryw ia l­
nych i zbyt cynicznych doświadczeniach, 
potrzeba nam bezw zględnie reakcji, oczy­
w iście nie politycznej nie gospodarczej i 
n ie um ysłowej, a le reakcji jedyn ie i  zawsze 
m ożliwej do przyjęcia, reakcji idea listycz­
nej. Taka  reakcja posiada w  literaturze eu 
ropejsk iej sw ój znakom ity p ierwowzór, a 
m ianow icie głośny okres piśm iennictwa 
angielskiego, obejm ujący nazwiska: Carly- 
le, siostry Bronte, Newman, a przede- 
wszystkiem  Karol Dickens, którego prak­
tyczny idea lizm  ty le  ma wspólnych cech 
z twórczością Bolesław a Prusa.

Z pośród naszych licznych  krytyków - 
m yślic ie ii jeden ty lk o  St. Brzozowski 
umiał ocenić ogrom ną wartość tego wspa­
n iałego  łamu litera tu ry  angielsk iej, a 
w p ływ  je j decydu jący stanow i ośrodek ca­

łej jego  filc zo fji pracy i  swobody. Stój, 
czyń i walcz, po lo  tu jesteś, abyś czynił 

- m ów i Carlyle, a  za nim  to główne hasło 
reakcji idealistycznej pow tarza ją  D ic­
kens, B. Prus, Sorel i  Brzozowski. To  też 
powojenny renesans Brzozowskiego można 
uważać za n ieom ylny symptom nadchodzą 
ccj reakcji idealistycznej, której praktycz­
ną i w ychowaw czą propagandą są dzieła 

.Bolesława Prusa. Prus —  pisał Brzozow­
ski —  z pośród wszystkich p isarzy naszej 

| epoki czyni najw ięcej w ysiłków  dla zrozu 
m ien ia przetworzeń społecznych dokony- 

i wających się dokoła niego. Usiłu je on zro­
zumieć życie', określić cel, do którego zdą­
ża ono w  swym  rozroście. Kocha on ży- 

| oie i  jego  rozwój. Cieszy go każda nowa 
; maszyna, którą w w ożą <to kraju, każdy no- 
(wy. przyrost bogactwa i energji ludzkiej. 
Jego odczucie życia społecznego jest wy- 

: bitn ie nowoczesne i  postępowe. Posiada on 
' zmysł d la  tego wszystkiego, w  ozem wy- 
jraża się energja człowieka, jego w ładza 
! nad przyrodą. Podobnie jak  w  literaturze 
■angielskiej siła Prusa polega na stopieniu 
pojęć zbiorowego i indyw idualnego życia, 

; na tem, że tu nikt. n ie lęka się jak najdalej 
j sięgającej samoiistności, gdyż głęboko jest 
tu uczuwamą prawda, że jedyną uspołecz­
n iającą mocą jest rzetelność w ysiłku. W y ­
siłki W oku lsk iego mogą być paradoksalne, 
ale n ikt nie może im odm ówić rzetelności. 
I to  właśnie jest m oralną i wychowaw czą 
siłą  twórczości B. Prusa. A  państwowo- 
tw órcze w ysiłk i Ram zesa —  czyż nie mogą 
stanowić idealnych w zorów  wychowawczo- 
obywatelskich  dla m łodego pokolenia 
współczesnej Po lsk i?

Gdy w  W oku lsk iego uderza ją  grom y 
wszystkich nieszczęść, a duch pod nimi się 
kruszy, unosi się nad. n im  jeszcze „Bóg, zie 
mia. i prosty człow iek41 —  w iara wr nieskoń­
czoność bytu, w  obow iązek i  w  serce ludz­
kie. I  to  jest w łaśn ie istotna treść tej reak­
cji idealistycznej, na k tórą  z takiem  uprag 
niemiem czeka niezliczona rzesza szarych, 
utrudzonych ludzi w  dobie obecnej.

Dzieła Bolesława Prusa będą dla nich 
niezawodną w  tem dążeniu busolą, otuchą 
i  pokrzepieniem .

Roman Zrębowicz.

1 •mmmm

Polskie miasto we Francji wyludnia się.
śpowt

Mrowca mistrzem narciarskim sokolstwa 
polskiego.

W  piątek, sobotę i n iedzie lę  odbywały 
« •  w  Zakopanem  zaw ody o m istrzostwo 
Sokolstw a Polsk iego. W  w yn iku  biegu na 
18 kim. i skoków —  tytu ł mistrza narciar­
skiego Zw iązku  Sokolstwa Polsk iego  zdo- 
fciyl Mrowca Franciszek (Sokół Zakopane) 
z notą 446, 2) W aw rytko  (Zakopane! nota 
4B4,5.

- Ot.~

ZIM O W YM  M ISTRZEM  Jekkoatletycz- 
»<ym Po lsk i został w punktacji ogólnej A. 
Z , S. W arszawa.

tftucfi w y d a w n i e s u
P. KO W ALSK I, —  Droga do sukcesu.
Jak zw iększyć obroty i pomnożyć zy­

ski? K a tow ice 1935 r.
W yszła  św ieżo z druku książka p. t. 

D roga do sukcesu, która wśród wydaw-. 
n ietw  polskich jest nowością. Książka przo 
znaczona jest głównie dla kupców, hand­
low ców  i przem ysłowców. Jaka to „D roga 
do Sukcesu1’ , jak  zw iększyć obroty i pom ­
nożyć zyski? A u to r u jm u je rzecz praktycz­
n ie i daje szereg wziętych  z życ ia  przyk ła ­
dów  wskazujących, co należy czynić, by 
mimo kryzysu  móc uczciw ie zarobić. „Jeśli 
pragniesz, by tow ar twój  nabyw ali wszys­
cy, daj wszystkim  znać o sobie!44 taka jest 
m yśl przewodnia książki.

„STATYSTYKA PR A C Y ’* kw arta ln ik , 
zeszyt 4-ty za rok 1934 zawiera: B. Bura­
kow skiego „P łace urzędników  państwo­
w ych  w  W arszaw ie w latach 191 8— 193344, 
T. Czajkow skiego: „Próba szacunkowego
obliczenia skali zarobków robotniczych 
w  Polsce4, A. Kaleck iej „Badan ia ankieto­
w e  sprzedawców ulłcztiydli4*, J. Sobociń­
skiego i Z. Bykow skiej „Kom isje opieki 
społecznej14, Badania budżetów domowych 
rodzin  nauczycieli szkół powszechnych41.

Bruay-lesM iues, w  styczniu.
K ied y przed kilkunaisty la ty  po raz 

pieywszy odw iedziłem  kopaln ie Bruay, 
em igracja polska dopiero się tam  organ i­
zowała. A le  organ izow ała się n iezw ykle 
szybko, dzięki k ilku  tęgim jednostkom, 
k tóre m nożyły swój trud, aby skrzepić si­
łę polską na- wychodźtw ie. Już w tedy m o ­
głem  wsiąść na dworcu do polskiej ta ­
ksówki, która m n ie p rzyw iozła  do polsk ie­
go księdza, ks. prałata Helenowskiego. 
Już wówczas mogłem wysłuchać w e fran­
cuskiej kap licy  polskiej M szy św. N a  orga 
nach p rzygryw a ł polsk i organista, po ka­
p licy  kręcił się kościelny-Polak, a polskie 
piersi śp iew ały na chwałę Boga polskie 
pieśni.

P ow o li polskie życie wkorzen iało się 
we francuską ziem ię. Zm ien ia li się dzia ła­
cze, jedni, starsi, w ym iera li, inni rozbiega 
l i  się po świecie, dorastali lub napływali 
now i. Bo osada polska w  Bruay posiadała 
zawsze jakąś siłę atrakcyjną. P rzybyw a ł 
tu chętnie ambasador polski, p rzybyw ali 
konsulowie, posłow ie i senatorow ie z P o i 
ski, przeróżn i działacze z Paryża  i  z kra­
ju. Może dlatego, że kopaln ie w  Bruay sku 
p iły  na stosunkowo n iew ielk im  terenie 
czterech gm in  (Bruay, Houdadn, H ailli- 
cour, D ivion) około 27 tysięcy polskich 
dusz. Język polski posiadaj tu od począt­
ku istn ienia em igracji powojennej prawa 
obywatelstwa; Kupcy francuscy nawet 
chstnte uczyli się języka polskiego, a na­
stępnie dorastająca młodzież, k tóra  ła­
tw iej przyswoiła sobie język, znalazła za­
trudnienie w  m iejscowym handlu. N ie  by­
ło praw ie magazynu, w  którym  nie mo- 
żnaby się rozmówić po polsku.

Posiadając duże zdolności przystosowy 
w ania się do warunków, ludność polską 
stw orzyła  tu  nawet własne nazw y osiedli. 
Bruay nazywało^ się poproś tu „Bruay**,

Pozatem , szereg tab lic ilustru je stan za­
trudnienia, w arunki pracy, strajki, ubez­
pieczenie spał. i  t. d. K w arta ln ik  „S ta ty­
styka P racy ’1 jest w ydaw any przez Gł. 
Urząd Statystyczny R* P-

Bethune przechrzczono na „Bytuń4*, Valen 
ciennes na „Walencin’* itp.

W  miarę stabilizow an ia się wyęhodż- 
twa, tw orzy ł się polski stan posiadania. Tu  
to rozpoczął swą iście am erykańską karje- 
rę Stanisław Budzyński, dziś już obywatel 
francuski, k tóry rozpooząwszy od drobnej 
produkcji kiełbas- ipoliskich, w krótce stał 
się najbogatszym  człow iekiem  w  całej oko 
licy  i przeniósłszy się do sąsiedniej osady 
Marłeś stał się z  czasem właścicielem  k il­
kunastu magazynów', p iekarn i (3.000 kg. 
chleba dziennie), dwóch ferm, całego sze­
regu aut ciężarowych, półciężarowych, oso 
bowych itd. Tu również zrodziła się miljo- 
nowa fortuna braci Woźniaków i dostatki 
innych ruch liw ych  kupców polskich. P o l­
skich magazynów', kaw iarń , restauracyj, 
barów, rzem ieśn ików  nie zliczysz. Miasto 
m a charakter napół ty lko  francuski, a na- 
pół polski. Cóż dziwnego że sława Bruay 
rozniosła się w krótce po  całej Francji, że 
zaczęli tu  zjeżdżać liCEnie dziennikarze 
francuscy i zagraniczni, aby się przypa­
trzeć temu polskiem u miastu we F rancji
i  ochrzcić je  już defin ityw n ie jako „une 
v iłle  połonaise en France41. W ięce j: m im o 
całej niechęci merów do .publicznych cere- 
monij kościelnych, jedynie P o lacy  uzyski­
w a li od nich zezw olen ia na na odbycie pro 
cesji polskiej po ulicach poszczególnych 
gm in  na Boże Ciało. 8-di M aj św ięcony tu 
by ł tak uroczyście, jak  n igdzie we Francji, 
a  dyrekcja  kopalni w ydaw ała w  ten dzień 
tradycy jn y  bankiet dla przyjezdnych  go­
ści polskich i  d la  działaczy miejscowych.

Jakże odległe są dzisiaj te oęasy... Nad 
kw itnącym  miastem m w is la  niepewność 
jutm* przygnębienie. Górniey w raca ją  do 
domów w  milczeniu, jakby chyłkiem, Jak­
by się uchronić chcieli przed niepewnem 
jutrem . K upcy stoją bezczynnie przed m a­
gazynami, do których n ikt nie wchodzi po 
zakupy. Ludzie poproetu w strzym u ją się 
od w ydaw ania  pieniędzy, które jutro po 
trzebne być mogą na daleką podróż.

—  Bonjour, M onsieur —  witam znajo­
m ego kupca. —  Ca va? (Co słychać?)

—  Ca ne va  du tout (bardzo źle). Co 
pan chce? Gdy P o lacy  tu przybyw ali, mie­

l i  liczne potrzeby. M usieli się przedewstyst 
kiem  urządzić, m usieli żyć. Potem  przy­
chodziły ina św iat dzieci, potrzeby zw ię­
kszały się.

Proboszcz polski ks. W yderka, czersjwy 
małopolanm, w ieczn ie w  ruchu i w  rozjaz­
dach, gościnny jak zawsze, przygnębiony 
nad m iarę.

—  Maim teraz kaplicę polską, ale coraz 
mniej ludzi w  kaplicy. T ragiczn ie jednak 
jeszcze nie jest. D yrekcja pozbywa się. prze 
dewszystkiem  robotników mało wartościo­
wych. W  latach konjuniktury przy jm ow a­
no każdego, bo każdy się przydał. Dziś 
kw a lifikow an y górnik, trzeźwy, spokojny 
człow iek może spokojnie patrzeć w  przy­
szłość. Inn i w yjeżdża ją  powoli.

W  kołach starszyzny kopalnianej m ó­
w ią mi otwarcie:

— Te wydalan ia, to nonsens. Przecież 
produkcja naszych kopalń nie wystarcza 
ua własne1 potrzeby Francji. Dziesiątki 
m itjonów tonn rocznie sprowadza się z za­
granicy. Gały zachód Francji zalany jest 
węglem angielskim , gdyż taryfy  kolejowe 
utrudniają dostawę własnego w ęgla w  tam  
te strony. Mimo to, gdyby nie zarządzenia 
rządu, nie byłoby wydaleń. Pracow alibyś­
m y 22 dni w  miesiącu, zamiast 26. A le  
rząd każe nam płacić robotnikom  za 
dni bezrobocze!

Na odjezdnem opow iadają mi ciekawy 
fakt:

N a  żądanie m inistra pracy kopalnia 
zmuszona była przy jąć 150 bezrobotnych 
pąryżan. P o  tygodniu wytrzym ało ty lko 
26, a po dalszym tygodniu  wszyscy bezro­
botni by li już spowrotem w Paryżu. Po­
proś tu wszyscy uciekli. A. J. T.

(Radio.
LU TY  N A  N IE B IE  I ZIEMI. Polsk ie

Radjo rozpoczyna nadawanie pogadanek 
przyrodniczych dla m łodzieży o z jaw i­
skach astronom icznych. Będą to popular­
nie traktowane opisy w yglądu  i. nieba, któ 
re jak  wiadomo zm ienia się ustawicznie 
zależnie od pór roku. Pogadanki tak ie bę­
dą wygłaszane co miesiąca, celem zać icli 
będzie w yjaśn ien ie zmian, jak ie w  konste­
lacjach gw iazd  w idzim y na kopule nieba. 
Również zmiany, jak ie zachodzą w zw iąz­
ku z porami roku na ziem i, będą tematem 
tych pogadanek. P ierw sza  pogadanka z te­
go cyklu pt. „L u ty  na niebie i z iem i’4 na­
dana będzie we środę dnia G lutego o go­
dzin ie 16.45.

FRANCUSK I ODCZYT O KOPERNIKU  
Dr. A leksander B irkenm eyer znakom ity 
badacz życia  i twórczości M iko ła ja  Koper­
nika, w ygłos i we środę dnia 6 lu tego o go­
dzin ie 21.30 odczyt w  języku  francuskim  
pt,: „M ikoła j Kopernik, tw órca współcze­
snej m etody naukow ej4'. W  odczycie swym 
Dr. B irkenm eyer przypom ni słuchaczom 
rądjowym , czem by ły  w iekopom ne praco 
poszego astronoma dla rozw oju  nauki eu­
ropejskiej.

Programy staoyj radiowych.
Czwartek 7. lutego 1935 r.

Kraków (293,5 m.). G. 6.45 Transm : 
z W arszaw y; 7.40 Zapow iedź program , i  
koncert; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 
Tramsm. z W arszaw y; 15.30 Transm isja 
z W arszaw y; 15.35 Lokalne wiadom ości; 
15.45 Transm. z W arszaw y; 17 Teatr W y o ­
braźni, w  wyk. artystów  teatru m. im. J. 
S łowackiego; 17:50 „Sltr/.ynka pocztowa44; 
18 Odczyt „Odbiorca i twórca litera tu ry 
pięknej w  Sow ietach ’4; 13.15 Transm isja 
z Poznan ia  i W arszaw y; 19 Recital skrzyp­
cowy; 19.20 Transm. z W arszaw y; 19.45 
Program  na dz. następny; 19.50 Transm . 
ze Lw ow a  i  W arszaw y; 19.57 Lokalne w ia ­
doma, sport.; 20 Transm. z W arszawy; 21 
Koncert kom pozytorski B. W allek -W a lew ­
skiego, 21.45 Transm isja ze Lw ow a ; 22 
Koncert rek lam ow y; 22.15 M uzyka tan.; 
22,15 M uzyka tan,; 22.45 Odczyt „Ś rodk i 
prawne w  ustawodawstwie podatkowem 44; 
23 Transm isja z W arszaw y; 23 05 M uzyka 
taneczna.

Lwów  (377,4 m.). G. 18.03 „Frędro i M a­
donny4’, fe lje ton ; 21.45 „Form y życia  .spo­
łecznego44; 22.45 „Rozm ow a z Karolem  Szy­
manowskim ’4.

Warszawa 1339,3 m.). 6.45 Pieśń „K ied y  
ranne w stają zorze44; 6.48 M uzyka z p łyt; 
6.52 G imnastyka; 7.15 D ziennik poi\ 7.35 
Chwilko pań domu; 7,40 Zapow iedź pro­
gram u; 7.50 Koncert; 11.57 Sygnał czasu; 
12 H ejnał z Krakow a; 12.03 W iadom . mete- 
orol.; 12.05 Przegl. Prasy; 12.10 „N a  Podo 
lu  rośnie żyto bez kąkolu ’4; 12.30 X IIl- ty  
Poranek szkolny z F ilh . W arsz.; 13 Dzien­
nik połudn. 13.05 Z  rynku  pracy; 13,10 D, 
c. Poranku; 15.30 W iadom . o eksp.; 15,35
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gie łdow y; 15,45 Orkiestra tan.; 
16.45 Lekcja  fran.; 17 Teatr W yobraźn i; 
17.50 Skrzynka poczt.; 18 Porady w etery­
naryjne; 18,15 Koncert z Poznan ia; 18,45 
Koncert z Poznania; 18.45 „Co czytać44; 19 
P ły ty ; 19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 I. 
Łosiówna na klindze; 19.45 Program  na 
ctz. nast.; 19.50 W iadom . sport,; 20 M uzyka 
klasyków ; 20.45 D ziennik w iecz,; 20.5o 
„JaJk pracujem y w  Polsce4’ ; 21 Koncert 
z Krakowa; 21.45 Odczyt ze Lw ow a; 22 Kon 
cert; 22.15 M uzyka tan.; 22.45 Roizmowy 
z angielskiem i słuchaczami; 23 W iadom . 
meteor. 23.05 M uzyka taneczna.

Katow ice (395,5 m). 17.50 F  el j et on spor­
tow y; 18 K arlikow a poczta; 19 W it  M ajdak 
z Koszaraw y gra  na kobzie; 22.15 Retrans­
misje stacyj zagranicznych; 22.45 Porady 
radjotech.

m

to  s l i f c U f f f i ć
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Środa 6: Tytusa b., Doroty p., Teofilia m.
Wschód słońca 7.08, zachód 16.40.
Długość dnia 9 godzin i 32 min.

Czwartek 7: Romualda op., Teodora męcz.,
Juljany wd.
Wschód słońca 7.07, zachód 16.41.
Długość dnia 9 godzin i 34 min.

KONDOLENCJE PREZ. KAPLICKIEGO  
DLA RODZINY BOL. LIMANOWSKIEGO.
Prezydent m. Krakowa Dr. Kaplicki przesiał 
z okazji śmierci Bolesława Limanowskiego 
na ręce jego rodziny telegram z wyrazami 
współczucia z powodu zgonu nestora polskie­
go socjalizmu.

KONKURS NA HYMN O KOPCU MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO W  KRAKOWIE, rozpisany 
przez Zarząd okręgu stołecznego Związku Le- 
gjonistów Polskich dał następująco wyniki: 
Zgłoszono ogółem 59 prac. —  Jury złożone 
z członków Polskiej Akadem ji Literatury 
uznało, że nadesłane utwory nie stoją na 
należytym poziomie artystycznym. —  Prawdo­
podobnie wkrótce rozpisany zostanie drugi, 
konkurs.

BRYGIDA HEŁM, słyną gwiazda filmowa, 
przyjęła zaproszenie komitetu Zabawy Masko­
wej Syndjrkatu Dziennikarzy Krakowskich i 
przybędzie w dniu 8 bm. wieczorem, względnie 
9 bm. rano do Krakowa. Brygida Heim zwiedzi 
Kraków i jego okolice, oraz weźmie udział w 
bankiecie, wydanym na jej cześć przez sfery 
artvstyezns i kulturalne naszego miasta.

NA OSTATNIM TARGU płacono za mleko 
niezbierane litr 0.18— 0.20, śmietana 1— 1.20, 
śmietanka 0.50— 0.60, ser zwyczajny kg. 0.80 
do 0.90. masło deserowe 2.60— 2.90, zwycz. 
2.20— 2.40, jaja świeże sztuka 0.10— 0.11, jabł­
ka kg. 0.60— 1.20, buraki ćwikłowe 0.0S—0.10, 
cebula 0.20— 0.25, marchew 0.12— 0.15, pie­
truszka 0.20— 0.25, seler 0.20— 0.25, włosz­
czyzna 0.18— 0.20, ziemniaki 0.08— 0.10, gęś 
żywa sztuka 4— 7, bita 4— 6.50, indyk i in­
dyczka 5— 12, kaczka żywa 3— 4, bita 2.50 
do 3.50, kura 2.50— 4.50, zając 1.70—2.50.

LOKATOR NOŻEM PORANIŁ GOSPODA­
RZA. Lekarz Pogotowia udzielił wczoraj wie­
czorem pomocy Filipkiewiczowi Janowi, lat, 34, 
podmajstrzemu murarskiemu, ul. Wolności 15, 
na Starej Olszy, który zraniony został nożem 
w lewą skroń przez lokatora swego domu Jana 
Tryczyńskiego. Filipkiewicz odwieziony został 
do szpitala św. Łazarza.

ZGINĘŁO FUTRO WARTOŚCI 2 TYS. ZŁ. 
Górliiewicz Marjan, urz. M. K. O. Konarskiego 
34, zgłosił, że dnia 4 b. m. między godziną 
16— 18 nieznany sprawc.a skradł z niezamknię- 
tego przedpokoju jedno futro damskie na szko­
dę dr. Stanisławy Konior, Siemiradzkiego 33, 
w czasie gdy ta była w odwiedzinach u G ór 
kiewiczów. Wartość futra wynosi 2.200 zł.

GDY P. SZAJA ZASIADŁ PRZY KIEROW­
NICY... We wtorek 5 b. m. około godz. 0.45 
Szaja Kaufman, lat 25, urz. pryw. zam. w Ka­
towicach przy ul. Plebiscytowej 5, jadąc sa­
mochodem półeiężarowym ul. Sienną w kie­
runku Małego Rynku w Krakowie, przy cofa­
niu do tylu najechał na dorożkę konną Nr. 76, 
powmżoną przez Tomasza Słabodziana, zam. 
przy ul. Żółkiewskiego 8, łamiąc dyszle i prze­
dni wachlarz.
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tJJRIPKimTAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Środa 6. II. „Ptak".
Czwartek: „Kwiecista droga".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚWIT: Chłopcy z placu broni.
W A N D A : Julika.
UCIECHA: „Weronika“ (Franc. Gaal).
SŁONKO: „Czy Lucyna to dziewczyna*4
PROMIEŃ: „Piękny jest świat£<; „Hopla*4.
ADRIA: „Czarna perła44.
KINO-REW JA „BAGATELA*4 od dnia 

1 lutego wystaw ia ręw ję  p, t. „W iw a t Kar-

7 i pół procentowa obniżka pensyj
magistrackich w Krakowie.

Prące nad układaniem prelim inarza 
budżetowego gm iny m iasta Krakow a na 
rok 1935-36 zostały już niemal w  zupełno­
ści ukończone. W  związku z tem zadecy­
dowana została ostatecznie obniżka pen­
syj urzędniczych. Wyniesienie ona 7 i pól 
procent. Ponieważ urzędnicy magistratu 
otrzym yw ali pobory A 15 procent wyższe 
od poborów urzędników państwowych, po 
dokonanej obniżce pobory ich będą wyższe 
tylko o 7 i pół procent. Jako q pewnej re 
kompenzacie, za obniżkę pensyj, mówi się 

awansach, które miałyby objęć niższych 
urzędników. Kiedy awanse te nastąpią na. 
razie niewiadomo. Obniżka płac wejdzie w  
życie z dniem 1 kwietnia br.

INTERPELACJE W  SPR AW IE  PROCESU  

SZANTAŻYSTÓ W
i teatru miejskiego na Radzie miejskiej.

Najbliższa rada m iejska za jm ie się 
uchwaleniem  budżetu m iejskiego. Przypu  
szczać należy, że ożyw ioną dyskusję w y ­
woła sprawa obniżki płac urzędniczych. 
Pozatem w ielk ie zainteresowanie budzą in 
terpelacja, których wniesien ie zapow iada 
opozycja. Jedna z tych interpelacyj ma po­
ruszyć sprawę zeznań złożonych przez 
świadka Wolnego w procesie 12 szanta, 
żystów. Druga in terpelacja będzie dotyczy 
la dotychczasowej gospodarki teatralnej.

Przeszło 28 tys. chorych
leczyli OO. Bonifratrzy w r. 1934.

Jeden z pośród najbardziej znanych szpi­
tali krakowskich, cieszący się wlelkiem zau­
faniem wśród chorych, szpital QO. Bonifratrów
przy ul. Trynitarskiej, nadesłał nam ostatnio 
sprawozdanie ze swej działalności za rok 1934. 
Jak wiadomo

SZPITAL OO. BONIFRATRÓW POSIADA 
PIĘKNĄ TRADYCJĘ,

a początkami swemi sięga wieku XVII. Pierw­
szą siedzibą OO. Bonifratrów w Krakowie był 
dom narożny przy ul. św. Jana i św. Marka, 
ofiarowany zakonowi przez Walerjana Monte- 
luppi Wilczcgórskiego, kupca krakowskiego, —  
Fundacja ta była wyrazem wdzięczności Kra­
kowian za uratowanie życia królowi Zygmun­
towi III, przez lekarza Bonifratra brata Ga­
bryela (hrabiego Ferrary).

W  r. 1812 gdy klasztor i szpital groziły za­
waleniem, książę warszawski i król saski Fry­
deryk August zarządził przeniesienie Bonifra­
trów do klasztoru wygasającego wówczas za­
konu OO. Trynitarzy na Kazimierzu.

Z końcem X IX  i początkiem XX stulecia 
przybudowano d'o kompleksu budynków'' potry- 
nitarskieh

NOWY SZPITAL, 
odpowiadający nowoczesnym wymogom medy­
cyny, w ostatnich zaś latach podniesiono ten
budynek o 1 piętro. Dalsza rozbudowa, szpitala 
przypadła na rok 1934. Przybyło mu nó#fe 
skrzydło, przeznaczone na ogólne cele szpitala.

Przejdźmy jednak do właściwego sprawo­
zdania. Wykazuje ono, że z roku 1933 pozosta­
ło dio leczenia 144 chorych. Ponieważ w* roku
1934 przyjęto do leczenia 2231 chorych, razem 
wiec leczono 2375 chorych. Z chorych tych 
opuściło szpital w roku 1931 zupełnie wyleczo­
nych 1555, podleczonych 514. niewyleczonycU 
91 zmarło 104. Razem więc wypisano 2264. 
Nie wszyscy oczywiście z końcem roku opuścili 
szpital, tak, że pozostało do leczenia na rok
1935 111 chorych.

Dni leczenia było w reku sprawozdawczym 
50632, a każdy chory przebywał przeciętnie 
w szpitalu 22 dni, przy-czem zazwyczaj pozo­
stawało w leczeniu równocześnie 138 chorych.

Interesująco przedstawiają się

CYFRY KLASYFIKUJĄCE CHORYCH 
WEDŁUG W YZNANIA,

Z pośród leczących się rzymsko-katolików' było 
2154, grecko-katolików 11, staro-katolików 2, 
ewangelików 15. prawosławnych 3. żydów 188, 
bezwyznaniowych 2.

Dalsza część sprawozdania mówi ile opera-

I  tak: na oddziale chirurgicznym było ich 1272, 
na oddziale okulistycznym 536, na oddziale 
iisziio-gardlanyin 440.

SZPITAL PROWADZI RÓWNIEŻ 
6 AMBULATORIÓW.

W ambulatorjum chirurgicznem leczyło się 
3492 chorych, w  ambulatorjum chorób wewnątrz 
nyc-h 2986, w ambulatorjum chorób skórnych 
694, w ambulatorjum chorób ocznych 7536, w 
ambulatorjum laryngologicznem 4200, w ambu 
latorjum dentystycznem 7.200. Pozatem praco­
wnia rentgenowska szpitala wykonała 1391 
zdjęć i 767 prześwietleń. Naświetlań iampą 
kwarcową wykonano 300. Nagrzewani za pomo­
cą diatermji 644.

Ogólna cyfra chorych, którzy leczyli się w 
ambulatoriach szpitala wynosi około 26 tysię­
cy esób. Jeśli do tego doliczy się blisko 2.400 
chorych, których choroba wymagała leżenia w 
szpitalu, otrzymamy
IMPONUJĄCĄ LICZBĘ PRZESZŁO 28 TYS. 
CHORYCH KTÓRYCH LECZYLI OO. BONI­

FRATRZY
w r. 1934.

Naczelnym lekarzem szpitala jest dr. St, 
Łapiński, pełniący zarazem funkcję prymarjii- 
sza oddziału* wewnętrznego. Prymarjuszem od­
działu chirurgicznego jest doc. dr. St. Nowicki, 
oddziału ocznego dr. K. Karelus i oddziału 
laryngologicznego dr. E. Klassa-Brunicki.

Szpital OO. Bonifratrów wykazuje stały  ̂
i pomyślny rozwój, idący w parze z postępami 
medycyny. Jego kierownictwo stara się zapew­
nie mu wszelkie najnowsze zdobycze w dzie­
dzinie lecznictwa. Nie brak więc w  lecznicy 
OO. Bonifratrów

KOSZTOWNYCH APARATÓW , 
jąk kardiografu, służącego do badania działal­
ności serca, aparatu Krcga do badania prze­
miany materji, precyzyjnego eiektrokoagulato- 
ra, czyli noża elektrycznego i t. d. Są na ukoń­
czeniu ostatnie przygotowania do uruchomienia 
pracowni sero-bakterjologicznej, oraz otwarcia 
ambulatorjum neurologicznego.

Obok pracy szpitalnej konwent OO. Boni­
fratrów rozwija

OŻYWIONĄ DZIAŁALNOŚĆ 
CH ARYTATYW NĄ.

W  roku 1934 leczono w szpitalu bezpłatnie 
150 chorych, na co przeznaczono 25.583 zł. —  
95 chorych korzystało z wydatnych zniżek na 
ogólną kwotę 6.730 zł. Wpływy szpitala zmniej­
szyły sio z tego tytułu o 32.314 zł. Pozatem 
OO. Bonifratrzy wydawali codziennie biednym

cyj wykonano na poszczególnych oddzialaeh. j bezrobotnym 107 porcyj strawy.

0*14 *!• „WANDA f » w f «  atrz* świetlnym

Najweselsza i najmelodyjniejaza premjefa sezonu. — Komedia najlepszej treśei doskonałych
artystów, fenomenlnej reżyser ji

Wspaniała farsa muzyczna zakrapiana węgierską werwą 
czardaszem, upoinemi piosenkami, pieniącą się pikanter­
ią i humorem. W  głównych rolach: Prima donna ope­
retki wiedeńskiej, czarująca 

swym słowiczym głosem

ora, niezapomniani «  .K o -  g , , ^  n aU eos^  ko- JuUka. to

M I K A
medji serc® ulubieniec kobiet 
p j e ś ń  m i ł o ś c i  rozkołysana

mik i tancerz
w takt czarownych dźwięków walca, tanga, rumby i czar- 

dasza Julika wszystkich zabawi — Julika wszystkich rozśra eszy —  Julika wszystkich porw ie! 
Julika wszystkich oczaruje. —  Ponadto w program'e najnowsze tygodniki dźwiękowe. — Po- 
ezątek seansów w  dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9*10 w niedzielę i święta o godzinie 3 pop*

Sala ogTzana.Program Nr. 17.
E m

nawał44 oraz film  »D ziś żyjem y4’ z Joan 
Crawford.

KINO DOMU ŻO ŁNIER ZA : Od. 4
tego 1935 r. „D ziewczę z Calgary u

dyr. B.W allek-Walewskiego, soeniczmem rei. 
J. Stępniowskiego. W  operze tej wystąpią go­
ścinnie znakomici śpiewacy a to: Irena Cy* 
wińska, Adam Dobosz i M. Narożny.

TRZEJ WIESZCZOWIE MŁODEJ POLSKI. 
W  piątek 8 bm. w sali Kopernika (62) U. J. 
o godz. 20-tejodbędzie się wieczór recytacyf- 
ny utworów Kasprowicza, Wyspiańskiego I 
Micińskiego.

KONCERT ORKIESTRY 20 PP. na tb& l 
Obywatelskiego Komitetu pomocy zimowej 
dla rodzin pozbawionych pracy w Kraikowip, 
odbędzie się w czwartek 7 bm. o godz. 20-tj 
w „Feniksie".
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Zbliża się 15 rocznica 
odzyskania dostępu do morza.

Jak wiadomo 15 lat temu, w dniu 10 lut€g6 
1920 roku, gen. Józef Haller na czele swych 
błękitnych rycerzy objął w posiadanie polskie 
wybrzeże. W dniu tym odbył się wzruszający 
akt zaślubin Polski z morzem. W  15 rocznicę 
tego historycznego dla Polski wydarzenia od­
będą się na całym jej terenie uroczystości Ko^ 
mitet obchodu 15 rocznicy odzyskania Polskie­
go Morza w Krakowie, wydał do społeczeaćfc- 
stwa okolicznościową odezwę. Równocześnie 
ustalony został program uroczystości, który 
przedstawia się nast.: w sobotę 9 bm. o godz. 
18— 19 Capstrzyk orkiestr na ulicach miasta 
Krakowa, o godz. 19— 20.30 Loterja fantowa 
w Domu Żołnierza Pol., o godz. 21 Zabawa Lu­
dowa w salach Domu Żołnierza.

W  niedzielę 10 bm. o godz. 9-tej uroczyste 
nabożeństwo w kościele N. P. Marji. Pop dud ' 
niu przemówienia okolicznościowe w kiaoteąr 
trach.

Szantażyści pomaszerowali do więzienia
Uzupełniając podany wczoraj wyrok na 

szajkę szantażystów prasowych w Krakowie, 
podajemy kary pieniężne, jakie spadły na nieb.
I  tak zasądzone zostało powództwo cywilne 
w kwocie 250 zł. od oskarżonych Łobody i dr. 
Knoebla na rzecz pułk. Skorupskiego. Łoboda 
skazany został poza tem na 200 zł. grzywny, 
lub 20 dni aresztu, za rozszerzanie egzempla­
rzy skonfiskowanego „Głosu Publicznego*. —  
Wyrok wywarł na zebranych i oskarżonych 
silne wrażenie. Bezpośrednio po nim oskariony 
Łoboda odstawiony został do więzienia, W  je­
go mury pomaszerował również drugi osk. j  

Laksberger. Ponieważ jest on chory, skiero* 
wa.no go natychmiast do szpitala więzień* 
nego.

Echa Łapanowa na sali sądowej.
Sędzia Wasilewski w Sądzie Okręg. Kar* 

nym rozpatrywał sprawę 21-letniego S t Sroki 
z Kierlikowiec pow. Łapanów i 38-letniegc 
Walentego Romana z Trzciany pow. Bochnia 
oskarżonych o to, że w  procesie o zajścia 
wr Łapanowie złożyli fałszywe zeznania. Obaj 
oskarżeni mieli w śledztwie policyjnem zeznań; 
niekorzystnie dla jednego z oskarżonych, a na­
stępnie zmienić te zeznania w czasie rozprawy; 
sądowej. Obaj oskarżeni zostali uniewinnieni.

6 miesięcy więzienia za fałszowanie 
biletów kolejowych.

Bogdanowski Jan, b. kasjer stacji Kraków 
sfałszował w początkach ub. r. 2 bilety mie­
sięczne z odcinka W ieliczka—Kraków i spraa 
dał je za 36 zł. Fałszerstwa dokonał on w ten 
sposób, że wywabił datę na zużytych biletach 
i wstawił w  jej miejsce nową. Trybunał z dr. 
Ostręgą na czele skazał Bogdanowskiego na 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniem na lat 2. 
Jest to najniższy wymiar kary za to przestęp­
stwo. Sąd wziął bowiem pod uwagę nieua* 
ganną 15-letnią służbę oskarżonego oraz wy­
rażoną skruchę. Oskarżał prok. Gajewski, bro­
nił dr. Kaufer.

20-LETNIA KOMUNISTKA NAW OŁYW AŁA  
DO DEZERCJI.

20-letnia Brucha Jucker, żydówka z Chrza­
nowa przybyła w dniu 10 października 1984 
roku wieczorem przed szkolę zawodową d<* 
kształcającą w Trzebiuji i przemówiła do wy­
chodzących z niej uczniów, nawołując ich da 
niestawiania się przed komisje poborowe Itd* 
Sędzia Wasilewski skaza! młodą agitątorkę 
na 3 miesiące więzięnia, zawieszając jej wy- 
konanie kary. Oskarżał prok. Jarosiński, bro­
nił nrec. Woźniakowski.

C h o ro b y  z a k a ź n e .
W Wydziale Zdrowia Publ. Zarządu MieJ-

-8 1U-

„CYGANERJA44 Z I. CYWIŃSKA,., A. D O -; skiego w Krakowie zgłoszono o j  27 I. do $ b » .  
B0SZEM, M. NAROŻNYM, Najbliższem przed- następujący choroby zakaźne: błonica idytfce-
stawieniem operowem, w poniedziałek dnia rja) 7, płonica (szkarlatyna) 1?, dttr brzusspy 
11 bm. będzie melodyjna opera G. PuccinPe- i, dur plamisty 1. krztusiec 2, róża 4. mumpe 4, 
go „Cyganeria", w opracowaniu muzycznem influenza 2.



.fbr. I .,GŁOS NARO D U ’' z 6-go lutego 1935 r. Nr. 36.

Odczyt prof. H. Uziembły 
w Muzeum Narodowem.

W czwartek 7 bm. o godz. 6 wieczorem w 
Muzeum Narodowem w Sukiennicach wygłosi 
znany artysta-malarz, prof. Henryk TJziembło 
odczyt pt. „Goya“ . Po kilkumiesięcznym po­
bycie w  Hiszpanji, pod wrażeniem twórczości 
hiszpańskiego mistrza Goyi, przedstawi prof. 
TJziembło jedną z najbardziej zadziwiających, 
niepokojących i zagadkowych' organizacyj ar­
tystycznych, jakie w osobie tego malarza spo­
tykamy na przestrzeni wieków całej historji 
sztuki. Specjalnie zaaranżowana wystawa re- 
produkcyj z obrazów Goyi, jak cykle „Ta tir o- 
maquia“ , „Okropności wojny‘% ,;Caprichos“ 
wybrane z bogatych zbiorów graficznych Mu­
zeum Narodowego (głównie z kolekcyj Feli­
ksa Jasieńskiego i Józefa Siedleckiego) będą 
ilustracją odczyta prof. Uziembły.

odroczone.

 o o -------
PROBLEMY ADWOKATURY W ORZECZ­

NICTWIE SĄDOWEM. Staraniem Rady Adwo­
kackiej w Krakowie wygłosi w lokalu Izby 
Adwokackiej w Krakowie, ul. Basztowa L. S 
parter w czwartek dnia 7 h. m. o godz. 18.30 
adw. Dr. Zygmunt Feniehel odczyt p. t. ^Pro­
blemy adwokatury w orzecznictwie sądowcm“ .
Wstęp wolny.

Krótkie uwagi o teorji i metodyce archi­
walnej. Odczyt pod tym tytułem wygłosi dr.
Friedberg w piątek 8 bm. o godz. 18 na po- 

- siedzeniu Koła Związku Bibljotekarzy Pol­
skich, w  Czytelni Gazet Biblioteki Jagielloń­
skiej.

„Przez morze Czarne i góry Kaukaskiej 
Odczyt pod tym tytułem wygłosi staraniem 
Pol. Tow. Geogr. i Pol. Tow. Tatrz. dr. Wł.
J. Dobrowolski. Odczyt odbędzie sio we środę 
6 bm. o godz. 19 w sali Inst. Geogr., ul. Grodz 
ka 64.

Prof. Wincenty Lutosławski wygłosi odczyt 
p, t. „Platon4* 6 bm. w sali Kopernika U. .1. 
o godz. 7.30 wiecz.
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Składki złożone w Adm.„“ ‘ “ 1 "
Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy: 5. Z. a z drugiej strony całkowite zwolnienie

Pelczar 10 zł.. A. W. 10 zł., Inż. Józef Skałka domów nowych na lat 15.
10 zł., Józef Kurek 5 zł.

Na Powodzian: Bogska Jadwiga 5 zł.. V W.
10 zł., Józef Kurek 5 zł.

Na Polskie Gimnazjum w Bytomiu: Jadwiga 
Bogska, zL 2.50.

Na Bursę Ks. Kuznowicza: Jadwiga Pog- 
ska zł. 2.50.

Na Macierz Szkolną w Gdańsku: Jadwiga,
Bogska zł. 2.50.

Na Kuchnię Siostry Samueli: Jadwiga Bog- 
ska zł. 2.50.

Sprawa ukonstytuowania się nowej rady 
Izby przemysłowo-handlowej w Krakowie do­
znała pewnej zwłoki. Jak wiadomo wybory 
radców odbyły się jeszcze z końcem ub. roku 
lak. iż pozostawała do załatwienia jedynie kwe­
st ja nominałów, co miało nastąpić z początkiem 
ub. miesiąca. Nowa Rada Izby miała się zebrać 
i ukonstytuować w połowie stycznia. Jednakże 
na tle wygórowanych aspiracyj żydowskich do­
szło do konfliktu w wyborach zrzeszeniowych 
w organizacji drogistćw, skutkiem czego wpły­
nął na ręce komisji wyborczej protest przeciw 
dokonanemu wyborowi reprezentanta tej orga­
nizacji. Protest ten jest obecnie w Minister­
stwie przemysłu i podobno ma być załatwiony 
w sensie pozytywnym, co zkolei spowoduje po­
nowny wybór przedstawiciela tej branży. —  j 
W każdym razie, dopóki sprawa ta nie będzie i

załatwiona, nowa rada Izby nie może się ukon­
stytuować.

Nie jest też w tej chwili przesądzone, jaki 
będzie skład przyszłego prezydjum Izby. Jak 
się dowiadujemy, ostateczna decyzja w tej 
sprawie nie zapadła i wszelkie kombinacje, lan­
sowane na ten tematy mają charakter zupełnie 
dowolnych przypuszczeń. Ministerstwo przemy­
słu kładzie natomiast duży nacisk na charak­
ter prac przyszłej Izby. Tendencją Ministerstwa 
jest, by Izba stała się czynnikiem inicjatywy 
gospodarczej i wykazywała pewną samodziel­
ność w powierzonym jej zakresie spraw, a, nie 
ograniczała się jedynie do roli opiniodawczej.' 
Jest to tendencja, ogólna, w odniesieniu do 
wszystkich Izb pTzemysłowo-hcandlowyoh w 
kraju.

Fatalne następstwa
NADM IERNEGO O BCIĄŻEN IA  PODATKOW EGO DOMÓW.

Przeżyw am y obecnie fa lę podwyższania i wanie (i tani kredyt) sprzyjały tam rozwo- 
cię żarów  kom unalny cli spoczywających {;jowi pewnej ku ltury m ieszkaniowej. Naj- 
na domach miejskich w  W arszaw ie; K ieł- gorzej przedstawiały się stosunki mieszka-

■9

cach, Lw ow ie, W iln ie. W szędzie tam pod­
wyższono wydatn ie komunalne dodatki. 
Jeżeli do tych w ypadków  dołączym y jesz­
cze długi szereg innych miast, jaik Łódź, 
Kraków, Lublin, Sosnowiec, P iotrków , 
Częstochowa, Radom i t. d., w  których do­
datki komunalne zostały już dawniej usta 
lone na najwyższym poziomie (100%), to 
m usim y dojść do wniosku, że ewolucja opo 
datkowania nieruchomości m iejskich zmie 
rza  w  dwuch kierunkach: z jednej strony 
w ysokie opodatkowanie starych domów..

W ytw arza  się w ięc system, który 
'istniał przed w ojną tylko w  Austrji, a w r§cz szkodliwem. 
w ięc i w Małopolsee. Tutaj bowiem rów ­
nież istn iały daleko idące zw oln ien ia no­
wych budowli na szereg lat przy jednocze- 
snem bardzo silnem obciążeniu podat&o- 
wem budynków starszych. An i w byłej 
dzieln icy pruskiej —  gdzie obciążenie do­
mów było bardzo łagodne —  ani w  by* 
łym  zaborze rosyjskim  nie znano tego róż­
niczkowania w  opodatkowaniu starych i 
nowych domów. Jak odbijały się te różno 
systemy opodatkowania domów na w yso­
kości komornego? Jeżeli rozpatrywać za­
gadnien ie na t. zw. „d ługiej fa li44, czyli 
w dłuższych, kilkudziesięcioletn ich  okre­
sach, to wysokość czynszu mieszkaniowego 
jest funkcją kosztów produkcji mieszkań.

niowe w  dawniejszej Austrji, a zatem rów  
nie-ż w  miastach dzisiejszych województw  
południowych. Za te same pieniądze, .które 
poznańczyk wydaw ał na mieszkanie kilku 
pokojowe, krakow ianin otrzym yw ał znacz­
nie mniejsze i często gorsze mieszkanie. 
N ie wydaw ał na komorne więcej, niż w P o  
znaniu, ale m ieszkał znacznie gorzej. W y­
soki podatek austrjacki powodował więc

ZG£SZCZENIE  LUDNOŚCI W  K AM IEN I­
CACH MIEJSKICH,

co z punktu w idzenia społecznego, ku ltu ­
ralnego, higjem cznego, a nawet po litycz­
nego jest zjawiskiem  niepożądanem lub

Z if c ic  ś o s ą o d a ic s c
Sprzedaż majątków cudzoziemców 

w pasie pogranicznym.
Ministerstwu Sprawiedliwości opracowało; jedziym  ze składników tych kosztów jest 

przepisy wykonawcze do rozporządzenia P ie- j opodatkowanie nieruchomości. Jeżeli jest 
• sydenta R. P. o cudzoziemcach z roku 1928. j jmr(j zo wysokie, to również komorne musi 
Obywatele obcy, właściciele nieruchomości w | ]>y (A wyższe, czyli następuje proces tak 
pasie pogranicznym będą musieli sie icu wj - j 7/Wanego przerzucenia podatków na konsu- 
xbyć wobee istniejącego zakazu posiadania mensta, a więc lokatora. W  jak i sposób rea- 
nieruchomóści przez cudzoziemców w tych j g llj e znów i 0kator na tę zwyżkę? Tak, jak 
miejscowościach. O ile  sprzedaż ta nie nastą-1 każdy konsument reagu je na wysoką ce- 
pi w przepisanym terminie wojewodowie za-1 Ilę 1 . ogranicza konsumeję. W  danym 
rządzić będą mogli sprzedaż przymusowa w i wj ę€ wypadku zm niejszy swe potrzeby 
drodze sądowej. 1 mieszkaniowe, które należą do rzędu po-

P ie rw s z e  za s tosow an ie  n ie tru jgeego  , t rz e lb  najbardziej elastycznych. W ysok ie 
OSZU ó w ia t l"  opodatkowanie domów w yw ołu je ten sku-

, ’ , . . tok, żo lokator nie przeznacza większej
Miasto Hameln w prowincji hannowersluej, kwot M  m iuakaaSei „ j *  pozwala Jego

jako pierwsze w swiecie, dostarcza od pewne- natomiast
go czasu swym mieszkańcom nietrującego ga­
zu świetlnego. Specjalna aparatura zamienia BIERZE M IESZKANIE  MNIEJSZE.
przy pomocy pary wodnej o ciepłocie 400 st. Obserwacja stosunków mieszkanio- 
i katalizatorów trujący tlenek węgla, zawarty wy cli w byłych zaborach Polsk i potwier- 
w gazie, na kwas węglowy i wodór. W  gazie dza to teoretyczne rozumowanie. W  woje- 
świetlnym pozostaje w ten sposób 0,4 do 1% wództwach zachodnich obserwujem y naj- 
tłenku węgla, co praktycznie nie jest trują- niższe czynsze mieszkaniowe oraz pewien 
cem. Koszt tego odtruwającego urządzenia komfort mieszkaniowy, w yraża jący gię 
w  gazowni w Hameln. wytwarzającej dziennie w tem, że najm niejsze mieszkania jedno i 
około 10 tysięcy m3 gazu świetlnego, wyniósł dwuizbowe stanowią tam n ik ły ułamek 
w walucie polskiej około 80 tys. zl. ogólnej ilości mieszkań. N iskie opodatko-

Od piątku dn. 25 stycznia w kinoteatrze „UCIECHA4!
Niezapomniana „Csibi* — rozkoszna „Marika* z filmu „Wiosenna parada*

B K D A M f l C T I f A  A A I I I  w swe* najlepszej kreacji —
■ y N M I i  stanowiącej prawdziwy popis

werwy, humoru i nieporównanej gry w filmie

Gruss und Kuss— 
Weronika.WERONIKA

ftlm wytwórni wiedeńskiej — w języku niemieckim. — Keżyser: Karol Boese, muzyka i pio­
senki: K. Schwabacb. W  film ie występuje para znakomitych artystów komików

Paweł Hórbiger i Otto Wolburs.
■■i

Na tę argum entację można odpowie­
dzieć, że w  naszych warunkach obawy te 
nie istn ieją z dwuch powodów. Po p ierw ­
sze dlatego, że mamy ochronę lokatorów, 
która uniem ożliw ia w szelk ie podwyższenia 
komornego i po drugie dlatego, że przecież 
komorne w  nowych domach kształtuje się 
bez udziału współczynnika podatkowego 
(zwolnienia od podatków).

Jeżeli chodzi o lata  najbliższe, to te za­
rzuty są słuszne. Jednak kiedyś ochrona 
lokatorów zniknie. Nawet, gdyby zan ieiha 
no je j ustawowego zniesienia to samo ży ­
cie nieuchronnie ją  znosi z jednej strony 
prziez budownictwo nowych gmachów, a 
z drugiej strony — przez rczbiórki i poża­
ry  starych domów. Już dzisiaj ilość no­
wych budynków mieszkalnych, nie podle­
gających pzepisoin ustawy o ochronie lo­
katorów, wynosi

OKOŁO 25% OGÓLNEJ LICZBY  DOMÓW  
MIEJSKICH.

Można już przewidzieć tę nie tak bardzo 
odległą przyszłość, gdy ustawodawstwo 
ochronne nie będzie przeciwdziałało proce­
som przerzucenia podatków budynkowych 
na lokatorów.

Trudniejszy do odparcia jest drugi za 
rzut, w  m yśl kitórego kilkunastoletn ie 
zwolnienie nowych budynków od podat­
ków  uniem ożliw ia  lub przynajm niej zna­
cznie tamuje procesy przerzucania podat­
ków  na komorne. Problem  ten został grun­
townie zbadany jeszcze przed wojną na tle 
stosunków austrjackich przez Komisję z ło ­
żoną z wybitnych ekonomistów, m iędzy 
innemi uczonego tej sławy jak W iesera, 
która doszła do wniosku, że tak zwane 
„lata wolne4’ od podatków (Freijahre) by­
najmniej nie zahamowały procesu przerzu­
cania wysokich podatków budynkowych 
na czynsze mieszkaniowe; że zatem* podat­
k i te ciążyły jeżeli n ie w całości, to w zna­
cznej mierze na komornem; że podwyższa­
ły komorne, jak akcyza podwyższa cenę 
cukru; że podatki te były płacone w  znacz­
nej m ierze przez lokatorów ; że drożyzna 
mieszkań w Wiedniu, Lwowie, Stanisła­
wowie i t. d. była w znacznej mierze wywo 
lana przez nadmierne opodatkowanie do 
mów.

Ew olucja naszej p o lityk i podatkowej, 
w  stosunku do nieruchomości od k ilku  
la t zm ierza konsekwentnie do typu au- 
strjackiego. W  kierunku tym  idzie ewolu­
cja zarówno państwowych podatków od 
nieruchomości jak i komunalnych dodat­
ków. Ewolucja, ta jeszcze jest spotęgowa­
na przez obciążenie domów ukrytemi po­
datkami w postaci nadmiernej ceny za wo.

dę, nadmiernych opłat kanałowych i t. d.
Zwolennicy tych obciążeń m ogą zazna­

czyć, że są to ob jaw y przejściowe, które 
będzie można później usunąć. Przeciw  te­
mu zarzutow i m usim y przytoczyć fakt 
natury socjologicznej, znany jako „norma­
tyw n y44 w pływ  stanów istniejących. To, co 
istnieje, z biegiem lat jest uważane, że 
istnieje słusznie. To prawo socjologiczne 
sprawia, że po pewnym czasie społeczeń­
stwo przyzw yczaja  się do pewnych stosun­
ków  nie uświadam iając sobie ich u jem ­
nych w pływów . Ponadto znaczne trudno­
ści budżetowe również będą jeszcze przez 
długie lata przeciwdziałały odciążeniu po­
datkowemu. Dlatego
RAZ W PR O W AD ZO N Y  PODATEK M A  

W SZE LK IE  SZANSE U TR ZYM AN IA  SI£
i w yw ieran ia  swego ujemnego wpływu na 
stosunki mieszkaniowa.

Dzisiaj tak się u nas utarło, że w w ielu 
dziedzinach życia  gospodarczego żyjem y 
z dnia na dzień. Chwilowe, przejściowe sto 
sunki, przem ijające albo w  inny ‘ sposób 
usuwalne trudności popychają nas do de- 
cyzyj, które nie zawsze są pożyteczne dla 
ogółu. Tak się też dzieje z obciążeniem do­
mów. Dzisiaj te sprawy nikogo nie in tere­
sują prócz bezpośrednio dotkniętych w ła­
ścicieli kamienic i drewniaków. A le  spo­
łeczeństwo musi sobie uświadomić, a zw ła 
szcza młoda generacja, która jeszcze całe 
życie m a przed sobą, że kiedyś zapłaci za 
ten system podatkowy drożyzną i  brakiem 
odpowiednich mieszkań, obniżeniem kul­
tury i higjeny mieszkaniowej tak, jak spo­
łeczeństwa austrjackie odpokutowało zie­
m i warunkami m ieszkaniowem i za prze­
ciążen ie podatkowe nieruchomości m ie j­
skich.

Zjazd Rady Naczelnej
Zjednoczenia Chrześcijańsko-Społecz.

W  dniu 2 i 3 lutego (sobota i  n iedziela) 
1935 r. odbył się I I  Z jazd  Rady Naczelnej 
Z j e dno oz en ia  Ch rześcd j ańsko-Społeozn ego 
w  W arszaw ie.

Poza uchwałami organ izacyjnem i jed ­
ną z ważniejszych była rezolucja treści 
następującej:

Bezsilność współcześnie istniejących 
system ów gospodarczych wobec stale pogłę 
b iającego się kryzysu  n ietylko materjalne- 
go, ale przedewszystkiem  ku ltury wymaga 
zmiany ustroju społeczeństwa polskiego 
w myśl wskazań encyk lik  „Rerum  Nova- 
ram ° i „Quadragesimo Anno44 Wielkich  
Pap ieży Leona X I II .  i  P iusa X I. Ustrojem, 
do którego rea lizac ji dąży Zjednoczenie 
Chrześcijańsko-Społec-zne jest korporacjo- 
ni-zm, oparty na samorządzie gospodar­
czym zorganizowanych »aw odów , jedno­
czący w  N ajw yższej Izb ie Gospodarczej 
wszystkie w arstw y społeczne zgodnie pra­
cujące dla dobra Polski.

Zw alczam y wra*lkę klas, dzielącą ludzi 
na w rogie obozy, ale zwalczam y rów nież 
wszelkie p rze jaw y wyzysku. W  myśl tych 
zasad zadaniem  Zjednoczenia Chrzęścijań- 
sko-Społecznego jest doprowadzić do w yz­
w olen ia  proletarjatu  m iast i  wsi, podnie­
sienia spauperyzowanych robotników i 
małorolnych w ieśniaków  do roli równowar 
tościowego elem entu z ogółem obywateli 
Państwa, Drogą do tego celu w iodącą jest 
uwłaszczenie mas, przeprowadzone z m y­
ślą popraw y bytu szerokich warstw ludo­
wych w  trosce, by na ziem iach Po lsk i nikt 
nie był upośledzony ze względu na swoje 
pochodzenie, lub różnice majątkowe.

Praca  umysłowa i  fizyczna, rozum iana 
jako współuczestnictwo w  twórczości B o ­
ga, będzie naczelnem  hasłem przyszłego 
ustroju katolików  społecznych. W  realiza­
c ji postulatów w ym agam y od siebie kon- 
sekwencyj, wytrwałości i zdecydowania. 
W ówczas ty lko  w  życie w cie li się reform y, 
zm ierzające do zapanowania niepodziel 
n ie w  Polsce rządów Chrystusa-Króla.

W  piątek zaś i sobotę w dniach 1 i 2 
lu tego 1935 r. odbył się Z jazd nowo-utwo- 
rzonej organizacji m łodzieży chrześcijan- 
sko-społecm ej nad nazwą: „Zw iązek Mło- 
d z ie ly  Chrześcijańsko-Społecznej'1.

 ooo--------

Giełdowe ceny zboża.
Na ostatniej g ie łdzie zbożowej notowa 

no następujące ceny:
Zboża: pszenica dworska czerw, stand.

19.25— 19.75; biała 18.75— 19; targowa stand
18.25—18.50; żyto dworskie stand. 15— 15.2;. 
targowe 14.50— 14.75; owies dworski stand. 
II .  15.50— 15.75; ta rgow y stand. 15— 15.25; 
dworski stand. I. niezadeszczony 15.75—10; 
jęczm ień dworski 17— 18.50; targow y 16— 
16.25; kukurudza kra jow a 21— 22; proso 
16— 17; tatarka 16— 18.

Artykuły strączkowe: groch W ik torja

12138711
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poznań. 45— 48; półw iktorja  małop. 38— 49;1 
zw yk ły  jada lny 30— 34; polny pastewny 23 
do 24 polny do siewu 26— 27; fasola cukro­
w a biała (jasiek) 38— 41; cukrowa biała ko 
rouowa 51— 53; biała 21.75— 22.25; k locko­
w a 24— 25; długa 24— 25; W achtel 21— 21.50 
bobik pastewny 17— 18; w yka  ciem na 26— 
28.75; szara 25.50—  26.50; peluszka 32— 34; 
łubin żó łty  na karmę 11— 11.50; do siewu
12.50— 13; łubifn niebieski na karmę 10.50 
do 11; niebieski do siewu 11— 11.50.

A rtyk u ły  pastewne: makuchy rzepako­
we 13— 13.50; ln iane 17— 17.50; słoneczniko­
we 17.75— 18.50; mączka z orzecha ziemn. 
24— 24.50; soja śrut 20.50— 21.50; siano słod 
k ie 9.50— 10.50; średnie 8— 9; kwaśne 6—7: 
potraw  6.50— 8; koniczyna pastewna i l — 
12; słoma długa 5.50— 6.50; prasowana 4.50 
do 5.

Nasiona: Rzepak zim owy bez w orka 42 
43; rzepak czyszczony letn i słodki z w or­
k iem  37— 38; siemię ln iane z w. 90% basis 
45— 46, mak niebieski z workiem 39— 41, kmi­
nek kraj. czyszczony 135— 140, koniczyna na­
sienna czerw, atest. 150— 170, biała z dom. 
gzWedz. 75— 100; surowa czerw. 115— 1.25: 
tymotka bez kan. atest. 98 proc. czyst. 80—  
100, targowa 63— 70. esparseta z workami 18 

19, wolna od pimpinelli 19— 20.
Przetwory młynarskie: Mąka pszenna gat. 

IA  st. wym. 0-20% 34—36. IB st. wym. 0-45% 
32— 32.50, ID poznańs. 0-60% 28— 2S.50. T ra­
zowa 0-95% 25— 25.50. mąka żytnio, okr. krak.
I  gat. st. wym. 0-55% 25— 25.25, 0-65% 24—
24.25, II  gat. sitkowa po wym. 0-55% 16.50—  
17. 0-65% 14— 14.50, razowa 0-95% 18.50— 19. 
mąka żytnia okr. Poznań. I gat. st. wym. 0 55%
25.50— 26, otręby żytnie standartowe 10.50—
10.75, średnie 11— 11.25, pęcak fabryczny z 
workiem 25— 26, chłopski b<jz worka 21.50—22,

Warszawa, 5. 2. Sejm rozpoczął w dniu dzi 
siejszym w drugiem czytaniu debatę nad pro­
jektem ustawy skarbowej oraz preliminarzem 
budżetowym na rok 1935-36.

W  ławach rządowych zasiedli członkowie 
gabinetu z premjerem Kozłowskim na czele. 
Przybył również marszałek Senatu, prezes 
Najwyższej Izby Kontroli i podsekretarze sta­
nu. Nadesłane przez ministra sprawiedliwości 
wnioski prokuratorów o zezwolenia na pocią­
gnięcie do odpowiedzialności sądowej posłów 
Stanisława Wrony i Jana Dziducha odesłano 
do komisji regulaminowej i nietykalności po­
selskiej.

PLA N  OBRAD.

Następnie izba przyjęła projekt marszałka, 
aby prowadzić obrady nad budżetem w dru­
giem czytaniu codziennie do dnia 12 lutego 
(z wyjątkiem niedzieli), dzień 13 lutego prze­
znaczyć na składanie ewentualnych poprawek 
do trzeciego czytania, a dzień 14 lutego na 
trzecie czytanie preliminarza oraz ostateczne 
uchwalenie ustawy skarbowej i budżetu. Na 
całą dyskusję przeznaczono

35 GODZIN I  24 MINUTY, 
z czego m. in. na BBWR. przypadnie 13 go­
dzin 50 minut, Klub Narodowy 5 godz. 25 
min., Stron. Ludowe 3 godz. 29 min. itd.

Przystąpiono następnie do sprawozdania 
komisji budżetowej o projekcie ustawy skar­
bowej z preliminarzem budżetowym na rok 
1935-36. Referent generalny preliminarza 
pos. Micdziński podkreślił, że, pomimo, iż 
preliminarz budżetowy zamyka się

Mówca wysuwa w imieniu swego stronni­
ctwa żądanie cdbycla dyskusji nad odpowiedzią 
rządu na interpelację stronnictwa w sprawie 
Berezy Kartuskiej.

Przechodząc do oceny naszych stosunków 
w dziedzinie polityki zagranicznej, pos. Rybar­
skie stwierdza konieczność utrzymania poko­
jowych stosunków zarówno z Rosją Sowiecką, j 
jak i Rzeszą Niemiecką, z tem jednak, że poko- 
jowość nasza wobec Niemiec nie może nrowa- 
dzić do zaniedbania naszych interesów naro­
dowych na pograniczu pclsko-niemieckiem, 
ani też do tego, aby Gdańsk nie wykonywał 
swych zobowiązań. Pakt wschodni mówca uwa­
ża za pożyteczny i domaga się od rządu zabez­
pieczenia należytego stanowiska Polski w tym 
£ won tu aln y m u kładzie.

Pos. Lewicki (KI. Ukr.) zaznacza, ż© poli­
tycy polscy mało się interesują problemem 
ukraińskim. Mówca żąda dla ludności ukra­
ińskiej szerokiej autonomii terytorjalnej, po- 
czem przechodzi do omówienia koncepcyj, 
istniejących wśród samych Ukraińców na te 

! mat rozwiązania kwcstji ich bytu narodowe- 
* go i państwowego. Pos. Lew icki kończy 
! oświadczeniem, że Ukraińcy nie chcą walki, 
lecz pracy konstruktywnej, któraby mogła 

i przygotować ich do zadań, jakie im przy- 
! szlość wyznaczy. Mówca wypowiada się za

normalizacją stosunków, co w wysokim sto* 
pilili zależne jest od obecnego rządu.

Zapewnienia rząlu a rzeczywistość.
Pos. Tempka (Ch. D.) przeczy na wstępie 

zarzutowi, jakoby stronnictwo jego widziało 
jedynie stronę ujemną w  działaniach rządu. 
Mówca określa optymizm sfer rządowych w  
zapatrywaniu na obecną sytuację jako plfce* 
sądny i nieusprawiedliwiony rzeczywistością. 
Występuje przeciwko pomniejszaniu jMraW 
obywateli w dziedzinie zdobycz yspołeeznyeh. 
Poseł ten zgadza się z oświadczeniom min. 
Kościałkowskiego na temat zwalczania tero- 
ru, uważa jednak, że rzeczywistość temu 
przeczy. Między in. mówTca przytacza tu prze­
mówienie wojewody Grażyńskiego, skierowfc 
ne przeciwko stronnictwom opozycyjnym na 
Śląsku.

W  zakończeniu mówca twierdzi, że rzecśy 
wistość przeczy oświadczeniom rządu i wo* 
bec tego stronnictwo jego niema zaufania da 
tego rządu.

Pos. Matczak (Ukr. Soc. Rad.) jest zdania, 
źe sytuacja ludności ukraińskiej ulega zmacz 
nemu pogorszeniu i to zarówno w  dziedzinie 
szkolnictwa ukraińskiego, jak też i w  dzie­
dzinie stosunku administracji do organizacji 
Ukraińskich. Mówca wskazuje na zubożenie 
ludności oraz na zanik poczucia praworząd­
ności, poruszając przy okazji sprawę berezy 
Kartuskiej.

Na tem dyskusję odroczono do jutra, go­
dziny 9.30.

NIEDOBOREM OKOŁO 1 «  MILTONÓW ZŁ.,

chłopska bez worka 22— 22.50, kasza jaglana jo^ł do zanotowania pocieszające zjawisko
fabryczna 32-^-34, chłopska 26— 28, tatarczana 
cała 33— 34, łamarta 29— 30. —  Tendencja spo­
kojna, podaż średnia, dowozy lokalne małe.

Za duszę ś. p.

długoletniego Naczelnego Lekarza 
i Prymarjusza Szpitala 0 .9 . Boni­

fratrów w Krakowie,
odbędzie się d 9. lutego 1935 r. 
ó godz. 9 rano, jako w pierw­

szą rocznicę śmierci

Nabożeństwo żałobne
w kościele O. O. Bronifratrów, 
na które Rodzinę śp. Zmarłego, 
Kolegów i Przyjaciół zapraszają

Konwent 00 Bonifratrów 
Lekarze Szpitala.

Zima sroiy się w Alpach.
Narciarze odcięci zamiecią od świata.

Zamiecie śnieżne i lawiny, które spadły w 
ostatnich dniach, wyrządziły, zwłaszcza w A l­
pach austrjackieh, nietylko liczne szkody, ale 
również pociągnęły za sobą kilka ofiar w lu­
dziach. Drogi, tory kolejowe i mosty są w 

•różnych miejscach uszkodzone. Pod Lessach w 
prowincji salzburskiej olbrzymia lawina śnieżna 
Nasypała dwa detnki razem z ich mieszkańca­
mi. Podjęo energiczną akcję ratunkową* celem 
Wydobycia żywcem pogrzebanych. W  schroni­
sku w Niedere Tauern (Styrja) odciętych od 
świata jest 80 narciarzy, którzy udali się na 
Wycieczkę. Spowodu nieustannie obrywających 
się lawin, zamknięci w schronisku narciarze nie 
mogą powrócić w doliny. Straszną śmiercią po­
legł znany ausfrjacki zawodnik narciarski 
Weinzettel. Podczas treningu, jaki odbywał on 
samotnie w pobliżu Tuernitz w Dolnej Austrji, 
przygotowując się do nowych zawodów nar-

stałego dążenia do zmniejszenia niedoboru. 
Referent nie wątpi, że deklaracja p. ministra 
skarbu w komisji budżetoAvej o tendencji 
rządu do przejścia w ciągu paru lat do bu­
dżetów zrównoważonych — przyjęta zostanie 
przez izbę równie przychylnie, jak przez ko­
misje budżetową.

Dalej pós. Micdziński, omawiając kwestje 
kredytowe, zwrócił uwagę, że ludzie przy­
wiązują największą wagę do bezpieczeń­
stwa swych oszczędności, nie szukając zysku, 
lokują wiec pieniądze w instytucjach pań­
stwowych, które dają największą gwarancję 
bezpieczeństwa. Wynika stąd zjawisko, że 
państwo i rząd stają się

W YŁĄ C ZN YM I NIEMAL DYSPONENTAMI 
KREDYTU.

Przechodząc do sciiar akt ery z o w an i a sytu­
acji gospodarczej świata, pos. Miedziński 
zwraca uwagę, że objawy pewnej poprawy 
zaznaczają się w miastach. Nie można tego 
stwierdzić w życiu wsi polskiej, gdzie poło­
żenie sie

RACZEJ POGORSZYŁO.
 ̂ Mówca ma nadzieję, iż tu poprawa nastą­

pi, jeżeli akcja oddłużeniowa będzie prowa­
dzona do końca i obejmie wszystkie te odcin­
ki, które objąć powinna.

 ̂W  dalszym ciągu zaznaczył ipos. Miedziu- 
ski iż w najbliższej przyszłości ustanie Tła by 
przyrost ludności, spowodowany latami wo­
jen nemi,

nadejdą roczniki niemal dwukrotnie 
większe

i trzeba będzie tych młodych zatrudnić. Nale­
ży się poważnie zastanowić nad rozwiązaniem 
tego zagadnienia. Przed rządem stoi ważne za­
gadnienie, to jest waika o zrównoważenie cen. 
Komisja budżetowa Sejmu wysunęła szereg za­
strzeżeń i postulatów. Podkreśliła mianowicie 
konieczność szybkiej reformy w dziedzinie tech 
hiki fiskalnej. Referent uważa za konieczne 

uproszczenie procedury podatkowej 
w ten sposób, aby podatnik zgóry -wiedział 
kiedy i oo ma płacić, aby łatwo można było 
stwierdzić, czy niema błędu w wymiarze i obcią 
żeniiu

Fiskalizm i zaległości podatkowe.
Po przemówieniu pos. Miedzińskiego za­

brał głos pos. Rybarski (KI. Nar.), który cha­
rakteryzując budżety państwa z łat ubiegłych

Powrót do Locarna*.
CHAMBERLAIN O ROLI POLSKI I NIEMIEC W  ŚWIETLE UKŁADÓW LONDYŃSKICH.

Londyn, 5. 2. (PAT). Wczoraj wieczorem 
odbył się pod przewodnictwem lady Max- 
Mułler doroczny bankiet towarzystwa anglo- 
polskiego. W  bankiecie wzięło udział około 
200 osób, w tem bardzo wielu wybitnych 
przedstawicieli sfer politycznych i gospodar­
czych Londynu. Gościem honorowym był 6ir 
Austen Chamberlain. Powitał zebranych am­
basador Raczyński, poczem zabrał głos sir 
Austen Chamberlain, który wygłosił wysóce 
polityczne przemówienie.

Nawiązując do okresu rokowań w Locarno, 
Chamberlain wspomniał o wątpliwościach, ja­
kie wobec niego wyrażał wówczas ś. p. Ale­
ksander Skrzyński spow-odu braku postano­
wień, dotyczących Europy wschodniej. Cham­
berlain podkreśla, że stanowisko ów-czesne W. 
Brytan ji nie znaczyło bynajmniej, że Wielka 
Brytauja nie interesuje się losem Polski. W. 
Brytanja nie mogła w tym czasie rozszerzyć 
swych zobowiązań na wschodzie Europy.

Obecnie —  stwierdził Chamberlain —  po­
wracamy znowu do Locarna. Hitler obiecał 
rozważyć poważnie propozycje wysunięte we 
w czorajszej deklaracji francusko * brytyjskiej. 
Chamberlain z wielkim zapałem udziela tym 
propozycjom swego poparcia i podkreśla, że 
nie oznaczają one bynajmniej okrążenia Nie­
miec. Mają one na względzie tylko jedno —  
pokój. Odmowa Niemiec, zmusiłaby W. Bry- 
tanję i Francję do pewnych konkluzyj, za 
które odmawiający samiby ponieśli odpowie­
dzialność.

Mówiąc o roli Polski i jej misji dziejowej, 
którą jej Europa powierzyła, Chamberlain 
oświadczył, że Polska jest wielkiem mocar­
stwem, ma przeto wielkie zadania. Polska 
musi przyczynić się do podjętych obecnie 
w Londynie kroków na rzecz pokoju. Mówca 
podkreślił następnie konieczność wprowadze­
nia w życie na wschodnim odcinku Europy 
zasad wzajemnej pomocy przeciwko napastni­
kowi i wyraził nadzieję, że rząd polski spełni 
zadanie, jakie na nim ciąży.

— .— oOo— -----

Paryż, (PAT.) Na odbytem dziś posiedzeniu 
rady ministrów złożono gratulacje Flandinowi 
i Lavalowi z powodu wyniku rokowań -ondyń- 
skich.

Rada ministrów postanowiła utrzymać w mo

cy zakaz wszelkich manłfestacyj ulicznych z
okazji rocznicy 6 lutego.

Konflikt między sądem a obozem 
w Berezie.

Warszawa, 5. 2. (Telef.). Na wokandzie 
Sądu Okręgowego w Warszawie znalazła się 
sprawa tragarza terorysty Rachmila Blanka, 
oskarżonego o wręczenie łapówki policjantowi, 
który go zatrzymał. Blanka umieszczono uwe* 
go czasu w obozie w Berezie Kartuskiej. W y­
słano tam wezwanie sądowe z powołanłeifc 
Blanka na rozprawę sądową. Blank z Berety 
nie przybył na rozprawę, natomiast nadesłano 
pismo z odpowiedzią, że „z  powodu istnieją* 
cego porządku w obozie izolacyjnym, areszto­
wany Blank nie może być dostarczony do 
sądu“ .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 5. II . (telef.) Giełda dew izo­

wa: B e lg ja  123.60, M adryt 72.45; Hołamdj& 
358.20, Londyn 25.96; N ow y Jork 5.31; Oslo
130.25, Paryż 34.94; P raga  22.12; Szwajc*- 
r ja  171.44, W łochy 45.00, Bśfdin 212.75; 
Obroty średnie, tendencja niejednolitą, 
słabsza dla dew iz na M adryt. Dolar pora 
giełdą, 5.32, rubel złoty 4.56; dolar zloty 
8.89; marka niem iecka 202.50 fu!nt flStOriia- 
gów  25.97.

Papiery procentowe: Budowlana 46.30; 
stabilizacyjna 72.50; premjowa dolarowa 
53.75; konwersyjna 68.00, dolarowa 77.00; 
ko le jow a  konwersyjna 63.00; listy 1 otiliga 
cje banków  państwowych bez zmian.

Akcje: Bank Polski 97.25; Starachowice 
13.10, E lek trow n ia Dąbrowska 10.50, Ha- 
berbusch 40.00.

Tendencja dla pożyczek państwowych 
mocniejsza, dla lis tów  zastawnych niejed­
nolita, obroty akcjam i małe. DjJlOnowśkfc
90.75, śląska do larow a 71.50.

 — :oOo:«   -
Moskwa (PAT). Wśród burzliwych okla* 

sków prezydent W. C. I. K. Kalinin oznajmfl 
na kongresie Sowietów, ie wpłynął wniosek 
prezesa rady komisarzy ludowych Mołotowa 
o rewizji konstytucji sowieckiej. O godz. 18-ej 
sekretarz W. C. I. K. Jenukidze rozpoczął 
referat o zmianie konstytucji.

ciarskich, Weinzettel wpadł w strefę burzy uważa, że oszczędności rządu są niedostatecz­
ne. Mówca wskazuje na złe skutki nadmieme-śnieżnej, złamał podczas zjazdu obie nogi i nie 

uzyskawszy na czas pomocy, zamarzł na śmierć.

Powódź w środkowej Palestynie.
Wielka' powódź nawiedziła środkową Pale­

stynę. Najbardziej ucierpiało miasto Nablus 
w Samarji). Komunikacja ze środkową Palesty­
ną jest zerwana, połączenia telefoniczne nie­
czynne. Straty materjalne bardzo znaczne. —  
Miasto Nablus (po hebrajskii Szechem) jest za­
mieszkałe przeważnie przez ludność muzułmań­
ską. W  miasteczku tem utonęły 3 osoby. Po­
wód zniszczyła 20 domów. W  miejscowości 
Tulkarem utonęło 13 muzułmanów. Oddziały ra­
towniczo poszukują dalszych ofiar powodzi. —  
Spodziewają się nowych ulewnych deszczów.

■ * r

go fiskalizmu, podnosi kwestje znacznych zale­
głości podatkowych, a przechodząc do oceny
sytuacji gospodarczej, określa stan rolnictwa, 
jako stale pogarszający się. Bezrobocia —  zda­
niem mówcy —  przemysł nie pochłonie. Prze- 
dewszystkiem więc należy zwrócić uwagę na 
rolnictwo, któreby mogło znacznie zwiększyć 
zatrudnienie, a jednocześnie przyczynić się do 
wzrostu wytwórczości warsztatów średnich i 
drobnych. Mówca uzasadnia istnienie karteli 
jedynie tylko koniecznościami racji bytu. Pos. 
Rybarski uważa, że wbrew oświadczeniom nu- j 
nistrów na komisji sejmowej, w Polsce istnieje 
zarówno dyktatura gospodarcza, jak I poli­
tyczna.

P Z i S  w kinie &W BTT ul. Straszewskiego 18.
Wielkie widowisko film ow e! —  Dzieło dwu wielkich sławi —  Scenarjusz stwo­
rzył genialny pisarz FRAC1SZEK MOLNAR. —  Realizował słynny twórca monu­

mentalnych filmów B 0 2 IZ A 6 E

Epópea bohaterstwa i poświęcenia 
pisana sercem geniusza dla serc 
miljonów. — W rolach głównych 
na czele mistrzowskiego zespołu 

artystów występują:

George 8reaakton, Jiminy Butter, Ralph Morgan, Luis Wilson, Donald Hainu.
W  programie doskonałe dodatki dźwiękowe. — Dochód procentowy przezna­

czony na rzecz Komendy Hufców Harcerzy w Krakowie. 
Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9. — W niedzieję od 3 popołudniu*
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OFIARA CHIRURGA.
Powieść amerykańska.

Przekład autoryzowany.

HpiejszeJ tajemnicy, napadu na Dione. nie 
próbowałam nawet rozwiązywać. Pod każ- 
3em nazwiskiem zanotowałam wszystkie da­
ne, zebrane na przestrzeni ostatnich dwóch 
dni i nocy i mogące wiązać daną osobę ze 
zbrodnią. Nie jestem z natury podejrzliwą, 
to też rezultat tych zestawień, coprawda do­
wolnych, aż mnie miejscami przeraził.

Przytaczam moje notatki prawie bez po­
prawek. Są one odręczne, n.iebardzo logiczne 
5 dla tych. którzy nie znali całej sprawy od 
początku, wprost niezrozumiałe. Po namy­
śle zaczęłam od Lillian Ash i pod jej naz­
wiskiem nagromadziłam najwięcej znaczą­
cych uwag. Gdyż Lillian Ash była we wscho- 
dniem skrzydle. Lillian Ash zjadła kolację 
wcześniej od innych pielęgniarek i miała 
większą możność zabrania lancetu i zamor­
dowania dra Harrigana.

Ale Harrigan ży ł jeszcze o 12.18, a ja 
wróciłam na drugie piętro w  dwie minuty 
później i nie zauważyłam w zachowaniu 
Lillian nic podejrzanego.

Dlaczego była taka przerażona, kiedy 
ją  spotkałam w korytarzu, na chwilę, przed 
zejściem na kolację? Patrzyła na dra Har­
rigana, musieli się spotkać w hallu. P rzy ­
pomniałam sobie, że zawsze interesowała 
się żywo Harriganami. ale nie pamiętałam,

żeby kiedy pracowała pod nim. A  może 
znała ich kiedy dawniej? Zanotowałam: 
„M ożliwa łączność z Harriganami“  i prze­
szłam na dalsze dane.

Obok notatki „z ło ty  w łos" postawiłam 
znak zapytania. Pomimo, że bałam się, że 
by ł to włos Nancy i to tak bardzo, że nie 
oddałam go  policji do analizy, mógł to być 
równie dobrze włos Lillian Ash.

Lillian Ash była w  korytarzu, kiedy 
Teuber potrzebował otworzyć drzwi do 
windy i wyglądała tak jakoś blado i okro­
pnie, jakby tylko co doświadczyła silnego 
wstrząsu. I  odradzała mu windę. Czyżby 
więc winda stała cały czas na drugiem 
piętrze? Mogła stać, bo lampka była od­
kręcona i niktby nie widział. (Tu wpadłam 
w długie jałowe roztrząsania na temat 
windy, które nie doprowadziły mnie do 
żadnego określonego wniosku).

Lillian Ash została sama w korytarzu, 
podczas gdy Teuber oddalił się ze swoim 
wózkiem zachodnim korytarzem w  kierun­
ku windy ciężarowej (to moje przypuszcze­
nie okazało się prawdą, bo oprócz głównej 
windy mamy tylko tę drugą ciężarową). 
Prawda, że w najlepszym razie była sama 
tylko trzy minuty, ale mogła zdążyć przez 
ten czas przebić dra Harrigana, naturalnie 
znienacka, o ile on by się nie zdążył spo­
strzec co się święci.

Tu nasuwał się szkopuł. Czyżby dr. 
Harrigan pozwolił się zaatakować i nie 
ruszył ręką w samoobronie? To  było nie 
do pomyślenia. Chociaż, jeżeli w  windzie 
było ciemno, jeżeli drzwiczki by ły  zamknię­
te... Mógł nie zobaczyć noża. W szak ktoś,

przypuszczalnie morderca, odkręcił żarów­
kę w  windzie.

A  więc Lillian Ash mogła skorzystać 
z tej dogodnej chwili i zabić Harrigana. 
Mogła to nawet uczynić w  trakcie mojej 
pierwszej wędrówki do sali operacyjnej. 
A le przecież Ellen i Nancy by ły  blisko 
windy. Nancy w pokoju Dione. którego 
drzwi były otwarte... Zauważyłaby więc, 
gdyby kto wchodził do windy lub w ycho­
dził. Tymczasem nie zauważyła.

W  tein miejscu moich rozważań do­
szłam do wniosku, że najkłopotliwsze ze 
wszystkich jest morderstwo, popełnione 
w windzie. Gdyby można określić stanow­
czo, na którern piętrze stała się zbrodnia, 
łatwiejby nam było zbliżyć się do prawdy. 
Tak jak rzeczy stały, wiedzieliśmy, gdzie 
zabito dra Harrigana, ale nie wiedzieliśmy 
gdzie sie wtedy znajdowała winda, a to 
było, podług mnie, bardzo ważne. Bez tego 
nie byłam pewna, kogo włączyć do mojej 
listy podejrzanych.

Ponieważ zaczęłam od Lillian, prze­
szłam następnie do innych pielęgniarek, 
Nancy i Ellen. dPod nazwiskiem Ellen na­
pisałam tylko tyle: „Możność co do czasu 
i zabrania noża. obecność w  skrzydle w cza­
sie napadu na Dione, żadnych pobudek". 
N ie mogłam sobie przypomnieć nic więcej 
i zresztą czułam, że posądzenie dziecinno- 
okiej Ellen o mord było absurdem. Pod 
nazwiskiem Nancy wypisałam analogiczne 
uwagi, bo chociaż wróciła z kolacji razem 
ze mną, to była na miejscu w  ciągu dzie­
sięciu z tych ważnych dwunastu minut. 
Obawiałam się również, że złoty włos po­

Nadto po trzeźwym 
„Zainteresowanie fla-

chodził z jej głowy, 
namyśle dopisałam: 
konikiem i niepokój o rezultat dochodzeń 
policyjnych1*. —  Ostatnią uwagę podałam 
z osiąganiem. Zaznaczyłam odrazu, że Nan­
cy nie posądzałam, lecz włączyłam ją do 
listy podejrzanych dlatego tylko, że była 
obecna i że chciałam być bezstronna.

Pod Dioono Melady i Iną Harrigan na­
pisałam: ..Możliwość".

Prawda, że morderczy napad na Diono 
wyłączył ją na oko z listy podejrzanych, 
ale jeżeli uważała, że operacja na ojcu 
byłaby morderstwem, to mogła życzyć dro­
wi Harriganowi bardzo źle. Czy jednak 
mogła (izuć tak głęboko, żeby dopuścić 
do mordu tylko dlatego, żeby uratować 
ojca od operacji? N ie wygląda na córkę 
zdolną aż do takiego poświęcenia, ale była 
krańcowo niezrównoważona, poprostu hi­
storyczka. Niepokoiła się o tabakierkę, 
lecz to było naturalne ze względu na jej 
cenną zawartość. No, a te szepty — tu 
moja pamięć obudziła się do życia —  a te 
szepty w  je j pokoju! Te dziwne, gwał­
towne szepty, które stały się preludium do 
okropnego i szkaradnego dramatu. Pamię­
tałam je doskonale- Ktoś powiedział: „Nie 
proś mnie. To  niemożliwe", a ktoś drugi 
powiedział: ..Mówię ci, że go zamorduje!"

I  to chyba nie mógł być prosty zbieg 
okoliczności, że niedłuero potem zamordo­
wano człowieka, W  świetle tego, co się 
stało, szepty te nabrały bardzo złowiesz­
czego zabarwienia. K to  miał takie przeczu­
cie? Jedną z szepczących osób musiała być 
Dione.

(C iąg dalszy nastąpi).

Komornik 
Sądu grodzkiego 
w Krakowie 

Rewiru VIII. 
u l Batorego 25.

Sygnatura: VHI. Km. 452, 3472, 2875. 1383/34. 
Sla mieszkaniowa dla Miast i tow. w Krakowie.

100 s t r o n
tylko 25 złotvch przepi­
suje: ł Multip]ęx<‘' —  ulica 

XanoDicza 16.

B. Oberofflcisnt
3 egzamina — Sądu kr. 
wyższego, w w i e l k i e j  
n ę d z y  — szuka posady 
12'>. zł. roics. Loiwzak —  

Kraków. Kanonicza.

K R A K Ó W
Lin ja  A -B . 43

lokal biurowy

Obwieszczenie n licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie 

rewiru V1H, Mgr. Władysław Wyrobek, mają­
cy kan-celarję w Krakowie ul. Batorego Nr. 25 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 14. lutego 1935 r. 
o god?. 9.30 w Krakowie ul. Friedleina Nr. 13 
odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, nale- 
Jfcąteycb do Pauliny Herforth i Adolfa Herforth. 
składających się z urządzenia domowego i gar- 
deToby, oszacowanych na łączną sumę ponad j  
*IA. 500. ; (po aptece)

Ruchomości można oglądać w dnin licytacji i cj0 WyMa jęe ia  
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 4. lutego 1935 r.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru YUL 
(—) Mgr. Władysław Wyrobek.

FORTEPIANY-PIANINA F ISH A RM O N IE  
WŁADYSŁAW BOLONSKI

KRAKÓW, UL SW. ANNY 3. Tal. 10465.

■ 80 względnie 160 mtr.
wiadomość

W isk id a —  Rynek 43. 

Salon fryzjerski.
Komornik

Sądu grodzkiego 
w Krakowie 
Rewiru VHL 

ul. Batorego Nr. 25.
Sygnatura: VIII. Km. 524. 553, ' ‘ ' 1g

3367, 3539/34.
F-ma ,,EJektrolux" i tow.

Obwieszczenie o licytacji ruchomość1.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowi e1 

rewiru V in , Mgr. Władysław Wyrobek. mają­
cy kancelarię w Krakowie ul. Batorego Nr. 25 
na podstawie art, 602 k. p. c. podaje do pu 
blicznej wiadomości, że dnia 15. lutego 1935 i 
o godz. 12.15 w Bronowibach Małych 144 od­
będzie się licytacja ruchomości należących do 
Inż. Zygmunta Skąpskiego i Jadwigi Skąp<fcicj 
Składających się z urządzenia domowego, osza­
cowanych na łączną sumę ponad Zł. 500.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 4. lutego 1935 r.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VIII. 
(— ) Mgr. Władysław Wyrobek.

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze
poleca:

‘ R O M A N

ST. SKWARCZYNSKIEGO w Krakowie,
Plac Marjacki L. 8. —  Tslefon Nr. 164-94.

zawiadamia

Przew. Duchowieństwo oraz szerokie sfery Publiczności,
że wszelkie roboty w zakresie malarstwa kościelnego 
i pokojowego, wykonuje szybko, gustownie, solidnie i tanio. 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie i życzliwe poparcie 

poleca się nadal łaskawym względom.

Si. ShwaraijOshi.

Kraków, 
ulica Florjańska 40
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* W IT1A ZE  i  ff  SZK LE N IA  W O LG  WUJ
o d  z ł. 2 5 . -  m e f r  K w a d r a t o w a

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  wykona znany od 1902 r t

K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W IT R A Ż Ó W  i O S Z K L E Ń

S .  O .  Ż E L E Ń S K I
K ra ó to w , A le ło  K r a s iń s k ie g o  2 3 . l e i .  106-16

(dom własny), 
prząjtmiile równie* reporoefe l odnowy-

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa*
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lnb szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.
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Poitiera!ąc przemysł krajowy, przychodzicie z pomocą bezrobotnymi

Komornik 
Eądu Grodzkiego 

w Krakowie 
rewiru VII.

Tli. Garncarska Nr. 9.
Sygnatura: VII. Km. 2149/34.
Dnia 21 stycznia 1935.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 

publicznej wiadomości, że dnia 12. lutego 1935 
roku, o godz. 10 w Krakowie, ul. Czysta Nr. 5 
odbędzie się 1-sza licytacją ruchomości składa­
jących się z urządzenia domowego, oszacowa­
nych na łączną sumę zł. 621- gr. 50.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym,

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru VłJ.
(—) Jan Zimowski.

I

WY T WÓ R N I E

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej 
jakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom­
niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 
montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

I
I

Maturyczne i dokształcające kursy

„WIEDZA”
Kraków, ul. Bron. Piaraokiego 14/1.
przygotowują na l e k c j a c h  zbio­
rowych w  Krakowie, oraz w  drodze 
korespondencji, zapomocą przystęp­
nie i wyczerpująco o p r a c o w a n y c h  
skryptów, programów i miesięcznych 
tematów, do:

1. egzaminu dojrzałości gim nu
2. egzaminu z 6-ciu klas. g im n .
3. w  zakresie 4-ch klas g im n .
4. egzaminu z 7-miu klas szko­

ły  powszechnej.
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymuia co miesiąc, oprócz m ateria łu  
naukowego, tematy z 8-clu głównych przed­
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe
kollokwja (egzaminy) badają 8 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
Wykładajg wybitne siły fachowa.

Opłaty b. niskie. ProspSkty (taran
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Przepuklinowe Pasy
Opaski Brzuszne

Suspenzorja, prostotrzymacze

Aparaty ortopedyczna
Protezy ręczne i nożne, szczudła kuleitp. 

Wykonuje we własnej pracowni

Narzędzia Lekarskie
oraz

uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. Knaplński Kraków
ul. Mlkolajska7.Tel.105-05

DRZEWKA OWOCOWE DOBOROWE
w odmianach czystych i pewnych

sprzedaje

ZAKŁAD SADOWNICZY „GLINKA**
własność krak. Towarzystwa Ogrodniczego 

w Prądniku Czerwonym p. w miejscu.
Ceny b . niskie Te elcrn 170.33.

S p i n  Biuro P i S i t i t l m  P i a n
dla

Służby Domowej 1 pokrewnych zawodów
Rynek Gł. 29, ll-piętro, telefon Nr. 104.93
Godz. zgłoszeń  od 9— 1 i od 4 — 7 p o p o ł
—  poleca żeńską stużbę domową. —

Wydawca *a ,G ło» Narodu", 3k7 z w;r. odpow. K. Holelisa. l.edaklor óilpowiedi. !>r Józef Warchnłowski. Drukarnia „Ciosu Narodu” pod lar*. K. Ferkn.


